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U słyszysz C ałą  E uropę i
p \ u ż o  słyszy się o radjo, ale — zwlekając 
L ^ z  kupnem radjoaparatu — zapomina się 
o tern. że słuchając codziennie prócz muzyki 
wielu pouczających wykładów i rzeczy cie­
kawych — nabiera się większej k u l t u r y  

i kształci umysł.

Posiada wiele tanich, a przytem doskonałych 
radjoaparatów, które przed sprzedażą są wy­
próbowane tak, że otrzymuje się towar gwa­

rantowanej jakości.

P r o s z ę  ż ą d a ć  k o s z t o r y s u

K azim ierz GREGER
Oddział Radjo - Poznań, ul. 27 Grudnia 20
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Nowe drog: radjoamatora.
Dr. Bohdan L ipiński.

W iek nasz jest wiekiem realizacji n a jbu jn ie j­
s z y c h  fantazyj, o jak ich  naw et nie śnił Ju ljusz  Verne 
i poważniejszy am ator ,  k tó rem u  już zaczyna doku­
czać 'nieskończone s łu c h a n a  licznych i, niestety^ b a r ­
dzo podobnych do siebie w całym świecie p ro g ra ­
m ów radjofonicznych, często zadaje sobie pytanie, co 
ro b r a  dalej? Od czasu do czasu zapy tan ia  tak ie  by­
w am  sk ierow ane i do mnie. Odpowiedzią n a  te za­
p y tan ia  niech posłuży ten  k ró tk i  rzufeoka n a  k ie ru ­
nek współczesnej rad jo techn ik i i na  cele, k tóre może 
postawić przed sobą poważny rad joam ator .

W  dziedzinmS budowy odbiorników jeden cel 
p rzyśw ieca wszystkim konstruktorom- — kom pletne 
uproszczenie obchodzenia się z odbiornikiem, jedno­
cześnie z udoskonalen iem  odbioru. Odbiór ra d jo ­
fonji naw et z w ielkich od leg łość?stan ie  się wkrótce 
m an ip u lac ją  ta k  samo prostą ,  jatfe;zwykła jrózmowa 
telefoniczna. Już i obecnie najnowsze odbiorniki me 
posiadają  an i  jednej opornicy, której są*1 zastąpione

przez zwykły wyłącznik  i opory stałe, nie pos iadają  
również i żadnych bateryj, a  są zasilane p rądam i 
bezpośrednio od sieci świetlnej. W szystkie konden­
sa to ry  obrotowe w nich re g u lu ją  się jedną  ska lą  
m ik rom etryczną  ,i k ilku le tn ie  dziecko może odbierał?! 
stacje z odległości tysięcy kilometrów  D la^am atora  
n iem a już w tern nic ciekawego, zresztą, jak  mówili­
śmy, sam  tylko odbiór rad jofonji poważnego am ato ra  
zaćtowolriić m am o że .

Lecz w dziedzinie odbioru jest jeszcze jeden 
dział, gdzie p raca  a m a to rsk a  jSst nie tylko ciekawą, 
lecz zarazem  użyteczną dla nauki i techniki. Są to 
fale najkrótsze od do 100 metrów. Fale te w y k a­
zały niezwykły zasięg i stałość. Jak  niew ielka s ta ­
cyjka nadawcza, tak  1 najprostszy  2-lanypowy od­
b iorn ik  posiadają  tu  św iatow y zasięg. Dziedzina ta, 
zapoczątkow ana przez am atorów  i gorąco podchwjjjg 
eona przez rad jo techn ikę  zawodową, zaczyna roz­
kwitach bardzo bujnie, głównie zawdzięczając swój

197



rozwój pracy am atorsk ie j.  O właśidwosdia‘'h tych 
fal wiemy jed n ak  dotychczas niezbyt w ie lb i  tu  w ła­
śnie system atyczne obserwacje am ato rsk ie  mogą być 
niezwykli' p.om-ocht^Tn

D rugą dziedziną, gdzie a m a to r  może dużo przy­
czynić się do rozwiązania zagadnień rad jo fiz jk i,  jest 
to obserwacja zjaw isk radjofizycznycb, związanych 
z istnieniem atm osfery  i jej życiem elcktr.yc.znem. 
O i:lc jeszcze przed trzem a laty n ie .lnożna było usta- 
nowfćgicisłej przyczj nowej łączności pomiędzy zja­
w iskam i (ogól nemi w a t ma sferze a  szm eram i słyszą I- 
nem i w odbiorn iku , o tyle oliwnie przy nagrom adze­
niu większego in a tc r ja łu  -obserwacyjnego łączność 
tych dw uch zjaw isk i wielkie praktyczne i naukowe 
znaczen|e obserwacji ich  nic ulega żądnej w ątp li­
wości.

T ak  samo znane w szystk im  am ato ro m  zjawisko 
fad ing 'u  nie jest dotychczas całkowicie wyświetlo­
ne. Is tn ienie więfksl&j ilości ieory j naukowycli, dążą­
cych do objaśnienia  tego zjawiska, lln^jlepiej 'świad­
czy', że-.ani jedna  z łrach nie jest dotychczas ścisłą.

Obserwacje elektryczności a tm osfery  i z jaw iska 
fad ing ‘ 11 nie wyjjmagają żadnych skom plikow anych 
przyrządów. . S k ru p u la tn e  notowanie wązystkieg&Jco 
się słyszy w odbiorniku dobrym, często sp raw dza­
nym zegarkiem  w ręku , może być bardzo pmnocne 
dla 'objaśnienia tych zjawiisk, w  szczególności, jeżeli 
się odbj w ą 'sy s te m a ty czn ie  na  większej przestrzeni 
przy udziale większej llośp-i obserwatorów'.

Dla ad ia torów  pracy cjsysto tećłimc-znej wkrótce 
odkry je  się*’ now a dziedzina zastosow ania  ich zdol­
ności konstrukcy jnych . Jest to dziedzina radjo- 
wizji, k tó ra  już wycliodzi z pieluszek i po upływie 
jednego, dwucli lat z pe\\ nością o trzym a prawo oby­
w ate ls tw a w&zerszych kolach am atorsk ich .  Rozwój 
radjowizji odbywa się ze znacznie większą szybko­
ścią, niż radjirforiji. Już >v ro k u  bieżącymi mamy za­

powiedziane dem onstrai je czterech nowych syste­
mów telewizji, z których trzv są zupełnie niezależne 
od siebie. W roku przyszłym części składowe do od­
biorników telewizyjnych, jak  również gotowe odbior­
niki, będą już wypuszczone na rynek. \Y odbiorni­
kach tych znajdą  użycie1 czcgci składowe zwykłych 
odbiorników radjow yęh, które obecnie często leżą 
bez użytku w pracow ni rad joam atora .

r^ATgo się stanic z chaosem stary j nadawczych 
starych  i nowych, w yrastających, jak  grzyby po desz­
czu? Niewątpliwie ehąo's ten będzie .jąkiś czas jesz­
cze się powiększał, zatruwająfc życic wszystkim 
amatorymi. Lecz zarazem nosi 011 sam w solne za­
rodki własnej zguby, budząc, zniechęcenie i rozcza­
row anie  do radjofonji. Ponieważ wspól-czesnąl orga­
nizacja radjofonji jest naweskroś jirzesączona k o m er­
cjaMzmem, zacznie ona wkrótce ^zfukać wyjśóia z tej 
sytuacji,  k tó ra  będzie ją  biła po najczulszein miejscu, 
m ianowicie po kieszeni.

Już obecnie na zaclwidziejfe-nropy i w im eryce 
ujaw niają.-się klążenia do ograniczenia ilości stacyj 
i celowego' rozmieszczenia ich, w poszczególnych k ra ­
jach. Podług  tych projektów niezliczone mniejsze 
stacje, w s/rzególfifośoi źle umieszczone obok wiel­
kich miast, lnKją być zniesione i zastąpione przez 
m niejszą ilość określonej siły stayyj, celowo roVt- 
mieszczonyvh i pokryw ających  reg u la rn ą  ®cją» po­
wierzchnię E uropy i całej kuli ziemskiej.

Wgrzystko to jest n iedaleką przyszłością, lecz na­
razić tylko przyszłością A tym tżasem  am ator ,  któ­
rem u  obrzydł codzienny m asaż bębenków usznych 
przez podrzędnie w ykonaną, licho m odulow aną tępą 
i bezm yślną m uzykę ją^ącingt‘o\vąj może pow ędro­
wać w dziedzinę krótkich  fal P-odetchnąć świeżem 
powietrzem, wslucbuj^p .-się w dźwięki, dochodzące 
7 catej ku li  ziemskiej.

Realizacja telewizji.
Dr. Bohdan Lipiński.

W lutym  roku  bież. pisaliśmy7, 
że w la tach  1928—29 będziemy 
mieli ‘telewizję. Przepow iednia  n a ­
sza praw dopodobnie okaże się ści 
slą w s to su n k u  do szerszego, p ra k ­
tycznego zastosow ania  tej nowej 
dziedziny, lecz w próbach  ekspery­
m entalnym i i labora tory jnych  m o­
żemy powiedzieć, że już obecnie 
pos iadam y telewizję. W  d n iu  7-go 
kwiejtyiia 1927 r. w A m eryce udaio 
się po raz pierwszy z.ademonstro 
wać publicznie w Nowym Jorku  
żywe, poruszające  się ze wszyst- 
kiem i szczegółami m im ik i  obrazy 
osób, m ów iących  w tej chwili w 
W ashingtonie  do telefonu. T ra n s ­
m isja  ta  odbyw ała  się przy użyciu 
połączeń drutowych. Jednocześnie 
d ruga  ‘t ra n s m is ja  w drodze czysto 
radjow ej z tak im  sam ym  w yni­
kiem  odbyw ała  się pom ięci/^  
W hippany  w s tan ie  New Jersey a 
Nowyuń Jorkiem . P rzy  odbiorze 
żywy obraz św ietlny bvł repro- 
d uk tow any  w dwóch wielkościach.

Mniejszy odbiorn ik  daw ał obraz 
s e k r e t a r z a ^ t a n u  H erberta  Hoove- 
r a  i innych  przem aw iających  na  
ekran ie  wielkości 5¥<3!j*cm.

Podobieństw o żywego obrazu, 
występującego na  szarawo - różo- 
we-m tle było naogół doskonale i 
ogólny charak ter obrazu przypo­
m inał dobre stare  dagerotypy z tą 
różnicą tylko, że te współczesne 
dagerotypy poruszały  się, ' u śm ie­
chały, p rzem aw iały  i odpow iada­
ły n a  zapytania.

Jednocześnie z imałjun ekranem  
był us taw iony  większy odbiornik 
z w ielk im  ekranem  o w ym iarach  
60X90 o m .B  przeznaczony dla za­
proszonych 'gości. Dla odtw orzenia 
obrazu  na tym  ekranie  były p ro­
jek tow ane w  każdej sekundzie 45 

Tysięcy plamSiwietlnycdi o rozm ai­
łem natężeniu.

Dla zapoznania się z m etodą  
telewizji zaznajom im y się kolejno 
ze w szystk iem i jej etapam i. Prze 
dewszyistkiem zobaczymy, co się

dzieje n a  stacji nadawczej (na 
schemacie n a  rys. 1 s trona lewa).

L am pa  łukow a za pomocą so­
czewek rzuca  skoncen trow any  pę­
czek św iatła  n a  żywy^.przedmiot, 
którego obraz7 m a być przesyłany. 
Pęczek p rom ien i lam py  łukowej 
n apo tyka  n a  swojej drodze m e ta ­
lowy krążek, obraca jący  się z szyb­
kością 18 razy  n a  sekundę i p o s ia ­
dający 50 otworów, umieszczonych 
w postaci spirali. Światło lam py 
łukowej dosięgnie nrzedmiotu, 
oczywiście tylko wtedy,^kiedy po­
między jakąko lw iek  -częścią tw a­
rzy a  lam pą łukow ą ffezy padnie 
jeden z otworów k rążka  Wobec 
tego, że poszczególne otw ory k rą ż ­
k a  zn a jd u ją  się na  n iejednakowej 
odległości od środka, ponieważ są 
umieszczone w postaci sp ira li ,  p ę ­
czek -'(gromieni lam py łukowej p a­
da na coraz to,- in n ą  częśc tw arzy  
lub przedm iotu  P rzy  18 obro tacn  
k rążk a  na  sekundę i 50 o tworach 
w k rążk u  m am y  900 pęczków
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R ealizacja Telewizji.
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świetlnych na sekundę. Każda po­
szczególna część tw arzy bez w y ją t­
k u  byw a naświetlana, 18 razy  na 
sekundę. Ponieważ oko- ludzkie 
zachow uje w rażenie  świetlne w 
przeciągu mniej więcej 1 sekundy 
po jego wygaśnięciu, m a  więc ono 
w rażenie równego, n ieprzerywa 
nego naświetlania.

Zupełnie  inaczej jednak  reag u ­
je na tak  szybko m igające  iplamk' 
świetlne k o m órka  selenowa, czyli 
fotoelektryczna. K om órka 'taka po­
siada  właściwość pod wpływem 
naśw ie tlen ia  naw et slabem, odbi- 
tern św iatłem  n a ty ch m ias t  zmie­
niać stopień przew odnictw a p rą d u  
elektrycznego i to w dodatku  p ro ­
porcjonalnie  do siły naświetlania . 
Zjawisko to i zostało w ykorzysta­
ne dla p rzem iany  w ahań  natęże­
nia odbitego św iatła ,  pow stające 
na  ciemniejszych i jaśniejszych 
częściach obrazu na podobne im 
i proporcjonalne  w a h a n ia  w n a tę ­
żeniu p rą d u  elektrycznego, prze­
pływającego przez kom órki foto- 
elektryczne. Zachodzi więc tu  zja­
wisko podobne do tego, jakie od ­
bywa się przy m odulacji fali stacji

nadawczej przez dźwięki muzyki 
i głosu.

Kom órki fotoe-le-ktryczne są u- 
mieszczone z 3 stron k rążk a  i 
obrócone czułą s troną  do żywego 
obrazu. Komórki, użyte w tym ce­
lu, posiada ja  w ym iary  10X35 cm. 
Są to  więc najw iększe komórki, 
jakie tylko kiedykolwiek się uży­
wały.

Zm iany  w  natężeniu  prądu, 
przepływającego przez; kom órki 
fotoelektryczne, u lega ją  następnie 
posileniu koło 5.000 -miljardów r a ­
zy przedtem, niż są użyte do m o­
dulacji zwykłej 5-kilowattowej n a ­
dawczej stacji radjowejl Specjalny 
posilacz, używ any w tym  celu, po­
s iada  zdolność jednolitego posila­
nia w szystkich drgań, począwszy 
od 10 i kończąc n a  12.000 okresach  
na sekundę.

N adaw anie  obrazu odbywało 
się na fali 191 m. Na stacji  n ad a w ­
czej zwykły dobry odbiorn ik  ra- 
djowy odb iera  sygnały  obrazowe 
i po uprzedniem , dostatecznem  ,po­
sileniu podaje  je do lam pki neo­
nowej, umieszczonej bezpośrednio 
z ty lu  krążka, obracającego się z

tak ą  sam ą szybkością i posiadają­
cego t a k ą  sam ą  ilość otworów. 
Osoba odb iera jąca  obraz w na j­
zwyklejszy sposób pa trzy  przez 
m ały  o tw ór na  szybko obracający  
się krążek. Ponieważ ru ch y  k rąż ­
ków n a  s tacjach  -nadawczej i od ­
biorczej odbyw ają  się synchronicz­
nie, czyli w jednym  i tym  sam ym  
czasie i z jednakow ą szybkością, 
więc Wszelkim zm ianom  w natęże­
n iu  św iatła  na  stacji nadawczej 
odpow iada ją  tak ie  sam e zm iany  w 
świeceniu gazu lam pki neonowej. 
Na prak tyce osoba, odb iera jąca  z 
powodu wielkiej szybkości nie w i­
dzi ani dysku, an i  jego otworów, 
a  widzi ty lko odtworzony żywy 
poruszający  się obraz.

W tym  celu, żeby rep rodukc ja  
obrazu była doskonałą, t rzeba  b y ­
ło osięgnąć zupełną  sy n ch ro n iza­
cję, czyli jedno-c-ześność ,i stałość 
obrotów obydw u -motorów, w pro­
w adzających  w ru c h  k rążk i  z 
o tworami, jak  na  stacji  nadawczej, 
tak  i odbiorczej. Zwykłe syn ch ro ­
niczne m otory  o- 60 ok resach  o k a ­
zały się niestosowinemi. Po d łuż­
szych próbach dla ob racan ia  k rąż­



ka  użyto dwóch motorków, osa­
dzonych na jednej osj — jeden o 
2000 okresów, dru-gi o^BO, zasila 
nyeh odpow iednim  prądem , prze­
chodzącym pnzez dokładnie wy­
m ierzone filtry. Dla celów zupe ł­
nej synchronizacji  dru-ga stacja 
nadaWKZćrfilodawała automatyGzne 
sygnały  z s i l ą  1 KW.

Tizec ia  s tac ja  nadaw cza o isue 
505 KW służyła dla t ransm is ji  
głosu w zwykły sposcib, używarwl 
w radjofonj.i.

Z a-s to so w a i lo.ś c i i,ę:n erg j i mo -
gą  .WydOrewe zbyt wiolkn?. Oczy­
wiście mogą być użyte smacznie 
mniejsze, a w danym  wyipadku 
wykorzystane tylko gotowe nada j­
niki, zna jdu jące  się pod ręką. To 
samo^cłotj/iczy i dŁiSigości wybra 
nych fal — 191 m . d la  obrazu, 207 
d la  głosu i 1600 dla #ygnałóyv syn­
chronicznych.

Każdy z trzech sygnałów, po- 
trzeti^ycli d.la n adaw an ia  głosu  i 
obrazu  był p rzes iany  zubiśobnej a n ­
teny. P rzy  użyciu  jednak  specjał 
nycli filtrów, złożonych z odpo­
wiednich u zw o je ń d n d u k cy j  nycli, 
k-KndehŚatorów i oporów, jest moż­
liwe- jednoczesne nadaw anie  wszy­
stk ich  trzech sygnałów za pomocą 
jednej anteny. F i l t ry  te  jednak  o- 
kaza ły  się p raw ie  tak  sam o kosz­
townie, a znacznie nuiiej wygodne 
niż trzy osobne an teny, wobec cze­
go zrezygnowano z tej metody.

Ze s trony  odbioru  jedna ape- 
rjodyczna cewka anteinowa, %>rzę- 
zona z trzem a rozm aitym i obw o­

dam i w tó rnym i pozwalała n a  jed­
noczesny odbiór wszystkich trzech 
sygnałów z jednej, an teny. P ra c a  
o p e ra to ra  w ten isjafeób polegała 
na  dostro jeniu  trzech obwodów na 
odpowiednie fale.

W  jak im  k ie ru n k u  pójdzie Ua 
-lej rozwojJ telewizji? Przedewszy 
stkiom wr k ie ru n k u  zmniejszenia 
kosztów i uprosz-czeaiia samego 
procederu. W ystarczy  powiedzieć, 
że p rzy  w yż( j o jijsanych próbach i 
demonstracijiałćh było zajęte koło 
1000 osób. Zasadniczo jednak  teie- 
wizja, a raczej nowopowstający 
te rm in  rad  jo wiz ja  nie w ym aga  ani 
zbyt skom plikow anych , ani zbyt 
kosztownych przyrządów, w szcze­

gólności ze strony^odbiorczej. Do 
tyczy to jednak  tyiko odbioru m- 
dywMual.ruf§|l; n a  o-RÓ, jmineważ 
urządzenie akram i telewizyjnego 
jest zarówno drogie, j a k  i .skom 
plikow ane. 'N ajlepsze siły technicz­
ne pracują, nad  uproszczeniem od­
b io rn ika  dla rad jow iz ji i  przysto­
sowaniem  do masowego wyrobu. 
Z pew nością  po upływ ie k i lk u  lat 
rad jow iz ja  będzie. p ra w ie  tak  s-a 
mo popularną , jak  obecnie radjo- 
fonja.

Z drugiej sflro.ny przy-ottecnym 
stan ie  techniki nadawmni.u m ogą 
podlegać tyiko niewielkie we 
wmętrzne sceny, k tóre  mogą być 
odpowiednio oświetlone. N ad aw a­
nie wielkich o tw ar tych  scen stoi 
na razie,: na  przeszkodzie! n iedosta­
teczną czulopć kom órk i  fotoelek- 
trycznej oraz trudność zm ontow a­
nia jej w' s tan ie  tak  isamo- łatwo 
ruchom em , jak, opisany wyżej 
pęczek prom ieni świetlnych.

Są wiadomości, że jednocześnie 
zitAuneryką radjowizjia ,zj|stpła zre- 
alizowuą rówmjóż w P a ry ż u  i w' 
W iedniu.1 .Dokładny cli .szczegółów 
na razie  jaszcze brak. P rzypusz­
czalnie jednak  u d a tn e  próby am e­
rykańsk ie  pobudzą europejskich 
wynalazców, a głównie BeluTa w 
P arvżu  ckP-ipuiMirznej d em o n s tra ­
cji swoich wymaiazków.

W każdym  raizie p ierw szy  w y­
łom już jest zrobionymi p rak tyczne  
zastosow anie tele- i radjow izji jest 
kwmstją krótkiego czasu.

Z radjo na pokładzie „Miss
W rażenia radiooperatora.

Hadjooperator Noville na poida- 
dzie I ja tk u  powietrznego B yru ‘a 
„Miss A m erica1' w  nastęiiującyuSjio- 
.sdb opowiada o swojej pracy i w ra ­
żeniach w -czasie 40-g od zimnemu 
przelotu nad  A tlan tykiem :

„Na początek wszystko idzKfado- 
brze. S ta c j^ '  nadawmza, narazie 
tylko bezużyteczny ciężar, g^luży 
n a m  do zabicia czasu. N adajem y i 
odbieram y k o m u n ik a ty  małej w a ­
gi. Dalej określam'^ nasrz |  położe­
nie w przestTżeni. O 11,11 jestej^J 
m y na poziomie SoundersftowiTu, 
o 12,22 Cap Code, o 13,-10 w pól-dro- 

ig;i pomię'dzj*,Gap Code j Y arm outh .
O 18,20 odbieram  ostatn ie  now i­

ny: M ait-Land i H egenberger przy­
lecieli do Honolulu. P osy łam y  im 
powW szowania i życzenia powo­
dzenia.
Y£;zcźę«liwle pi zecinamy pierw ­

sze pasy  mgły, lecz o godzinie 23,39

zaczynają się już powmżne t ru d n e j  
ści. Nadaję . j rad jo g ran t^ .Z n a jd u -  
jeniy -Się w '-gęstej mgle przy sil­
nym ji-rzeciw-rfym w ietrze11. Orien­
tacja  niemożliwa, z trudnośc ią  wi­
dzimy tyiko końce skrzydeł.

To był tylko początek. W  prze­
ciągu gtrajSŻnymh następnych  19 .go- 
dziiusterczeliśrfiy  we rngjje, jak  w 
białej wacie, nie widząc ani n.ieb§£s 
ani ziemi zdawało się nam, że je­
steśmy- sami. TamYgdzieś, [głęboko 
pod nam i zna jdu ją  się s tatki, lu ­
dzie, gotowi nam  przyjść z r a tu n ­
kiem i pomocą. Nie widzimy ich 
wtfgĘalwdzS lecz m ów ią mi o nich 
krótkie, wyraźne znaki w s łu ­
chawce.

Bo, moi Państw o , kiedy się 
sterczy- przez 19 godzin w-e mgle, 
tak, że w idzialność rów na  się ze­
ru, kiedyfsię ma przeciw- sotbie 
wąatr i niepogodę, pozostaje jeden

America".
tylko środek orjentacji  co do miąj- 
sca, gdz.iojfeię znajdujemy. Jest  to 
radjokoiriitnikacja ze s tac jam i na 
okrę tach  i wybrzeżach. ^(Kgodzjnie 
10,m  naw iązujem y łączność z p a­
rosta tk iem  ,/Paris“ : „Prcłsimy o
podanie naszego k ą tu 11. ,,1‘arisK 
odpowiada: „Znajdu jemylis.ię pod 
19° 33 Szerokości pólnocdej i 18° 10; 
długości zachodniej. Słyrszymy w as 
pod kąl:cńf^£iV. na  północ.

Tu Byrd dyktu je  mi odpowiedz- 
..Od w czoraj od godziny 15 nie w i­
dzieliśmy ani wrody, ani zimni. P r o ­
simy uprzejmie o podanie wiado­
mości o nas n a  lotnisko Roosevelt 
i powtorne o kro ś I e i iron  a s z e go i>ąta 
po upływie godziny. O 11„20 odbie­
ram  określenie położenia' ,;Par’i ^ '  i 
nasz obecny k ą t  221". Na podsta­
wie w arunkó  w atmos-łerycznych 
orjen tu jem y się, że jesteśm y już 
blisko ziemi i już we Francji.  Na
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pożegnanie Byrd nadaje depeszę: 
,;Tysiącz.ne dzięki. 'Panowie nam  
bardzo pomogli. Wyrazy'^-zacunkn 
i pozdrowienie dla waszego k ap i ta ­
na". Dodaje jeszcze od .siebie 
„Merci". Teraz wraę-zcie możemy 
określić dokładnie nasze położenie, 
ponieważ dotycłiezć|§ błądziląiśniy 
tak, jak  błądząłinałe dzieci w les-ie.

W ciągu dnia udaje  się mi na­
wiązać łączność z" większą, ilością 
statków . O 15,(15 . nadaję  depeszę'1 
na okręt „Tuscaloosa City": „'Na
sta tk u  wszystko w porządku. W 
przeciągu godziny spodziewamy 
się zobaczyć zfemię. B yrd ‘ .

O 1 i),00 rozmawiainbź Clierbour- 
giern. Znaj.dujemy się. w tej chwili 
v. odlegdości 55 kilometrów od 
LandśTintl. W godzinę późpiej 
p rzelatu jem y nad Brestem, któś 
rqgó kom endant portowy przesyła 
nam życzenia powodzenia. DepS; 
sze radjowe zalewają nas. Szuka 
nas, zdaje się, cala Europa. JKTie- 
Stety wsz/ystkie te stacje przeszko­
dziły'!) am nieco.

Jesteśm y już zupełnie pewni o- 
sięguię-cia swego celu. llad jostacja  
mogła znowu służjrc nam  w cha- 
rak terze  przyjemnej rozrywki n a  
pokładzie naszego wielkiego s ta t­

ku, aż do chwili, kiedy m usia łem  
podać, pierwszfy sygnał S O S  (save 
our soułs — ra tu jc ie  nasze dusze).

Tak, to była p rzykra  chwila U 
samego cetu, po przezwyciężeniu 
tylu trudności podawaOTsygnał‘cię­
żkiej klaski. Na»sza duma. zwycię- 
sców Oceanu z trudnością  godziła 
się na  to. Lecz noc i m gła  znowu 
nas pochłonęły, nasz kompaiś, k tó ­
ry wiernie nas  prowadził przez 

P000 kilometrów-j‘iniespodziewanie 
zaczął; kaprjisfc1, zapas benzyny zu­
pełnie na. ukończehiu. Za wszelką 

ieemę niU8imy-"ją-dować. Jeszcze raz 
S (ijSąz prośbą o wskazanie stosow­
nego miejsca do lądowania, 's ic- 
mjeliśjiny już jednak 'czasu czekać 
na odpowiedź. Byrd -w '-daje zwi 

ąfąć ^00-stopową antenę, ponieważ 
postanowił opuścić się ma morze. 
Moje funkcje w charak terze  radjo- 
operatora „Miss America" śkdń- 
czy ły  si.ęi Skończyła sw ą sS-rfżbę i 
rad jostac ja  '

A w Paryżu  tymczasem po  o- 
trzym aniu  wiadomości, że Byrd 
znajduje isię nad I r lan d ją  wierni 
tradwęjom Paćyżanie m asam i po­
wędrowali na lotnisko w Vourget. 
Tysiączne tłum y stały na, \łr¥etrze 
i deszczu i z zapartym  oddechem

słuchały wiadomości, podaw anych 
za pomocą.' megafonu zebranym 
tłumom. Z jakiem  rozczarowaniem 
usłyszały one ujem ną odpowiedź 
na zapytanse Byrd-a. czy aeroplany 
wylecą jem u na spotkanie. Z m i­
n u ty  na minuto spodziewano się 
usłyszeć szum motorów, a w za­
mian tego usłyszana wiadomość o 
pierwszem S*©.S. Z apanow ała  głę­
boka ciśza, nikt nie wiedział, co to 
m a  znaczyć. Serce wielotysięcznej 
rzeszy .-zabiło tak, jak  B f rb y  im 
sam ym  (groziło to straszne, n iezna­
ne niebezpieczeństwo. Oni jeszcze 
nadają , a wi.ee zn a jd u ją  się w po­
wietrzu i lecą, lęd^ nada ją  S O S ,  a 
więc grozi hu! klęska. Jakdsś to je­
dno z (lrugiem nie -godzi się. Może 
■porrfyłka?....

Lecz n<(^ - Havire podaje  znak: 
„Zaprzestać nad aw an ia  — S O S  — 
cisza rad jow ąj.  Tvlko od czassu dd? 
czasu Havre woła: ,,\\ TW ... — 
W T W... W TW .,.“ ŻćSdb.ej odpo­
wiedzi. Jeden raz kropka  i to 
wszystko. Panu je  zupełna cisza.

Noville zwinął antenę. Fale La 
M anche‘u w tym cząg.ie zalewał} 
,,Misś.;America" i wraz z nią w ier­
ną zbawczą radjostację  .

Modernizacja starych odbiorników.
I. Zwiększenie selektyw ności i elim inow anie stacji miejscowej

(Przeważająca większość a m a­
torów, s łuchających n a  odbiorniki 
lampowe, nabyte przed otwarciem 
stacji miejscowej, często naw et 
przed k i lk u  ła ty  ze zm artw ieniem  
stwierdza-, że odbiorniki te nie tyl­
ko nie pozwalają na słuchanie -sta- 
cyj dalszych w czasie pracyystacji 
miejscowej, lecz nawet w czasie 
milczenia tejże stacji nie dają  mo­
żności roSazielenia stacyj. p racu­
jących na zbliżonych dojs.iebie fa- 
lad i.  Większość odbiorników s ta r ­

czego typu, aczkolwiek bardzo 
Ęzujłe i głośne, pos iada ją  jedną 
wspólną wadę — malej se lek tyw ­
ności. Za ostatnie dwa lata-istacje 
nadawczemu- Europie tak  się roz­
mnożyły, że w eterze zabrakło dla 
nich miejeca. I są one niezwykle 
ciasno umieśfzczone obok siebie na  
skąpo przedzielonych okresach 
długo’ści fali.

Kiedy zrozpaczony am-ator zwra­
ca eię do firmy, w- której odbiornik 
był nabyty, z p rośbą  o odpowie^* 
d n ią  prżeióbkę apara tu ,  otrzymuje 
zwykle odpowiedź, że przeróbka 
taka nie da s'ię uskutecznić, wobeę; 
czego radzą mu nabyć wielolam-

powy odbiornik neutrodynow y 
lub superńeterodynowy, oczywi­
ście, bardzo kosztowmy. Bardzo 
mała. część słuchaczy radjofóuji 
może pójlść zą tą  radą. Większość 
odchodzi zniechęcona, złorzecząc i 
sprzedawcom j stacji m ie jscow ej 
B Sae  ulega wątpliwości, że s ta ­

cja miejscowa, naprzykład  w Po­
znaniu, zupełnie łekko-myślnie zo­
s ta ła  w ybudow ana nieomal w s a ­
m em  mieście. Już ocł kilku lat ni- 

;gdzieusię to nie p rak tyku je .  Z d r u ­
giej strony nie m ają  również racji 
i sprzedawcy odbiorników. Bardzo 
często zupełnie nieznaczna i tan ia  
przeróbka odbiorn ika powiększa 
w bardzo isiJnym stopniu czystość 
i selektywność ,6’dbioru i da je  m o­
żność w yelim inowania istacji m iej­
scowej. W niniejszej pogadance 
chcemy wskazać am atorom  kilka 
prostych sposobów dla osiągnięcia 
tego celu.

Główną przycz-yhą małej setek- 
tywnoś.ęi odbiorników' starego ty ­
pu jest bezpośrednie dołączenie 
rfntęny i ziemi n-a obwód strojony 
pierwszej lampki, składający^jsie z 
cew-ki i kondensatora. Ten -sposób

dołączenia n a  .slkutek silnego t łu ­
m ienia an teny  i uziem ienia daje 
obfit.o-ść szmerów- atmosferycznych 
i innych i po-wffiCuje tak  nie-ścisde 
strojeni^, że naw-et stacja berliń­
s k a  (iKoenijgsw-u.sterliaiiscn) z t ru ­
dnością daje si-ę oclscparov,a® od 
warszawskiej. >ijStacja miejscowa 
w takich  odbiornikach jest sły­
szalna n a  wszystkich lfiferalnie 
d ługościach fali.

Bardzo znacznie m ożna pole­
pszyć. czystość i 'Selektywność od­
bioru iprzez dodanie trzeciej cewki, 
ta l  zwanej antenowej, czyli obwo­
du -pierwótng&ii-. Sposób połączeń 
•tej cewki jefśt uwidoczniony lin ją 
przeryw aną na ry su n k u  1. Dwa 
końce cew ki łączą się odpowjfednio 

•ż odrębnymi zaciskami dla an teny  
i -ziemi, poza tein z&Sjztą odbiorn i­
ka nie m a ją  literalnie żadnego po­
łączenia z w y ją tk iem  wpływu in­
dukcyjnego cewki antenowej na  
cewkę obwodu wtórnego.

Siła pjlbioru przy łyni 'Sposobie 
połączeń zmniejsza sie nieco, 
wzmaga się? natompjs.i w bardzo 
znacznym stopniu czystość; i selek­
tywność. Dla fał długich w cha-
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l in d ra  dodatkow e uzwojenie o tej 
sam ej ilości zwojów, co i przy 
cewkach setowych, przedzielając 
go od uzw ojenia  wtórnego za po­
m ocą k i lk u  listewek z drzewa lub 
innego m a te r ja łu  izolacyjnego (ry­
sunek  2).

O ile w  tym  now ym  układzie 
nie chcemy pogodzić się ze zm niej­
szeniem  isiły odbioru, m ożem y do 
pewnego s topnia  powiększyć ją 
nie tracąc nic n a  selektywności. W 
tym  celu umieszczamy pomiędzy 
cew k ą  an tenow ą i uziemieniem 
jeszcze jedną  cewkę nieruchom ą, 
s tanow iącą przedłużenie anteny. 
Cewka ta  umieszcza się w znacz- 
nem  oddaleniu  od w szystk ich  in ­
nych cewek i w  m ia rę  możliwości 
pod proistym k ą tem  do nich, żeby 
un ik n ąć  jakiegokolwiek wpływu 
indukcyjnego. Bardzo korzystne 
jeist rów nież opancerzenie tej do­
datkowej cew ki w  isposób w skaza­
ny iprzy opisie odbiornika R. IP. 14 
(Radjo Polsk ie  Nr. (i, czerwiec).

Ilość zwojów tej cewki może 
wynosić 100—200 na fa lach d łuż­
szych. P rzy  odbiorze fal krótszych 
korzystnie jest zrobić ją  z odłącze­
niam i w sposób również podany 
d la  odbiorn ika  R. P. 14.

Jak i  w pływ  wywiera ta cewka 
prz y odbiorze? P r  z ed e wis z ys tki e m 
będąc przedłużeniem  an teny  zbliża 
długość fali w łasnej an ten y  do fali 
odbieranych istacyj, co, oczywiście, 
bardzo korzystn ie  w pływ a na siłę 
odbioru. Z drugiej s trony przy od­
biorze stacyj na  fa lach dłuższych 
w P oznan iu  i Krakowie d o d a tk o ­
w a cewka w 100 zwojów w  P o zn a­
n iu  i 150 w K rakow ie ta k  ra d y k a l ­
nie od s tra ja  an ten y  od długości fa ­
li tych stacyj, że  s ta c ja  miejscowa 
s ta je  isię zupełnie n iesłyszalną. — 
Sposób połączeń w skazany  jest na  
rys. 3 A.

W  tym  w y p ad k u  jednak ,  kiedy 
chcemy w yelim inow ać stację m ie j­
scową n aw e t  przy odbiorze dale­
k ich stacyj,  posiadających  zbliżo­
n ą  do niej d ługość fali, urządzenie 
takie n ie  wystarcza, w szczególno­
ści, k iedy  się odbiera w pobliżu 
silnej s tac ji  nadawczej. M usimy 
dołączyć do niego jeszcze tak  zwa­
ny filtr, umieszczając go pomiędzy 
an ten ą  a odbiornikiem. W  jaki 
sposób urządza się i oblicza taki 
filtr, o tem  pisze szczegółowo w 
bieżącym  num erze inż. Moszyński. 
Pozatem  rozmaite sposoby dołą­
czenia filtrów były opisane w n u ­
merze drug im  „Radja Polskiego". 
N a  ry s u n k u  3 B  w idzim y schem at 
połączeń jednego typu  tak ich  fil­
trów, tak  zwanego szeregowego.

(Z labo ra to r jum  „Rad ja  Polskiego")

Z\

Rys. 1.

Sb

rak te rze  cewki antenow ej użyjem y 
cewki sotowej 25—100 zwojów, d la  
fal kró tszych  10—50 zwojów. Im  
więcej zwojów będzie posiadać 
cew ka antenow a, tem większa bę­
dzie naogół s i ła  odbioru, lecz za ra ­
zem nieco m niejsza  selektywność. 
Najlepiej zaopatrzyć się w k i lk a  
cewek w  gran icach  wyżej w sk aza­
nej ilości zwojów i używ ać tej lub 
innej, zeleżnie od w ym agań. W ię­
ksza an ten a  również pozwala na  
użycie m niejszej cew ki i odw ro­
tnie, m niejsza an ten a  — większej.

W  ty m  w ypadku , gdy  m am y  do 
czynienia z cew ką cylindryczną, 
m ożem y w  charak terze  cewki a n ­
tenowej naw inąć  n a  zewnątrz cy-

B

Slot fet

cfo wTńkna

Rys. 3.
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Strobodyna

Schemat realny.
Schem at n a  ry su n k u  5 daje tyl­

ko teoretyczne rozwiązanie zaga­
dnienia. Gdybyśmy chcieli w ypró­
bować uk ład  ten na  praktyce, od 
razu  napo tka libyśm y  pewne ano- 
malje. Dwa obwody strojone L C 
oraz Li Ci, umieszczone blisko obok 
- iebie i posiadające bardzo zbliżone 
do siebie długości fali, oddziaływa­
łyby bardzo silnie jeden n a  drugi. 
N a jm niejsza zm iana  s tro jen ia  je­
dnego z tych obwodów powodowa­
łaby odstrojenie drugiego, a naw et 
przy pew nem  ustaw ien iu  konden­
sa to ra  C. w ystępował zan ik  drgań  
w  obwodzie Li Ci wraz z us tan iem  
efektu stroboskopicznego.

Trzeba było więc zbalansować 
te obwody w ten sposób, żeby znieść 
ich w zajem ne oddziaływanie. Rea­
lizację tego widzimy n a  schemacie 
n a  ry su n k u  7, przedstaw iającym  
defin itywny układ  strobodynowy. 
Rozpoznajemy w  n im  z łatwością 
rozmieszczenie na  wzór m ostku 
W h ea ts to n e‘a.

Zespół sam oindukcy jny  Li L> 
posiada p u n k t  środkow y — rów no­
ważny. Dla zupełnie ścisłego okre­
ś lenia tego p u n k tu  uc iekam y się 
do maleńkiego kom pensatora , kto-

(Zakończenie).

ry pozwala n am  osięgnąć rów no­
wagę n aw e t  w tym  w ypadku, kie­
dy obydwie połowy cewki nie są 
zupełnie równe. Dla. powiększenia

selektywności możemy włączyć w 
obwód tylko część zwojów cewki 
dostra jane j za pomocą k o n d en sa­
tora Cvi. Siła odbioru i napięcie 
drgań  przytem, jak  w ykazała  prak-

Lucjen Chreiien, Paryż.

tyka, wcale się nie zmniejsza, po­
nieważ jednocześnie występuje 
zmniejszenie tłumienia.

Określenie współczynników stałych
Przedew szystkiem  trzeba dobrze 

zrozumieć sposób d z ia łan ia  lam py 
w układzie strobodynowym , Jest 
to lam p a  posilająca, k tó ra  fu n k ­
cjonuje Fa razy n a  sekundę. Poza 
m om entem  tych okresów działal­
ności lam py  m usi  być do pewnego 
s topnia  sparaliżowana. L am p a  jest 
czynną w tych okresach, k iedy 
s ia tka  o trzym uje potencjał nega­
tywny w  s to su n k u  do w łókna. — 
Trzeba jednak , żeby ten potencja ł 
nega tyw ny  siatki nie był zbyt 
wielki, żeby nie zaham ow ać całko­
wicie p rą d u  anodowego. Wobec 
tego dochodzimy do wniosku, że 
w a h an ia  potencja łu  s iatk i nie po ­
w inny  być zbyt wielkie. Z drugiej 
s trony winne one być dostatecznie 
wielkie o tyle, żeby t łum ien ie  prze­
strzeni pomiędzy w łóknem  a. s ia tk ą  
daw ało  na  prak tyce efekt k ró tk ie­
go spięcia. Najbardziej skutecz­
nem u działaniu  u k ład u  odpowiada 
new na określona amplituda, drgań. 
Dla je j  regulow ania  pos iadam y 
dw a wygodne środki, jak  to zm ia­

O dbiornik amatorski.
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n a  sprzężenia pomiędzy Li i L;< oraz 
zm iana  napięcia  anodowego. My 
zastosowaliśm y obydwie metody. 
Na praiktyce sprzężenie pomiędzy 
Li, La i La określa  się raz  na  zawsze 
napięcie anodowe używa się po­
między 20 i 45 wolt.

Strojenie.
W jaki sposób w ykonyw a się 

w praktyce uk ład  strobo dyno wy? 
Posilacz średnie j  częstotliwości, 
nas tępu jący  za lam p ą  strobodyno- 
wą powinien być s trann ie  wyko­
nany. My radzim y użyć niewiel-

jów d ru tu  0,25 mm. w jedwabnej 
izolacji. Połączenie doprowadzeń 
musi być tak ie  żeby uda jąc  się od 
anody do siatki stale m ielibyśm y 
jeden i ten sam k ierunek  uzwoje­
nia. Dla fal długich użyjem y 3 ce­
wek, umieszczonych obok siebie w 
tym sam ym  porządku La—Li—L3. 
Cewki La i Li będą posiadały  po 
140 zwojów.

Odgałęzienie częściowe d 'a  p o ­
większenia selektywności obwodu 
strojonego bierzemy w jednej trze­
ciej części uzw ojenia  od stronj^ 4.

5tedriAQL

4000

Rys. 7.

kie transfo rm atory  dostra jane 
przy pomocy' m ałych  k o n densa to ­
rów zmiennych. Najbardziej ko­
rzys tną  długo-ścią fali będzie 5 000 
do 8 000 metrów. W rócim y zresztą 
jeszcze do tej kw estj i  i podam y 
sposób k o n s trukc ji  posilacza śre­
dniej .częstotliwości, dostatecznie 
czułego i pom im o to nie pow odują­
cego zniekształcenia tonów. Można 
w zupełności zadowolnić się przy- 
tern dw om a stopniam i posilania 
średniej częstotliwości.

P rzy  dobrem dostrojeniu  posila­
cza średniej częstotliwości ruchy  
potencjom etru  powinny powodo­
w ać zupełnie łagodne i stopniowe 
wstępow anie drgań. Jak  zanik  
drgań, tak  i ich wstępow anie  po- 
w inne występować n a  tem samem 
m iejscu skali  potencjom etru.

Óla fal k ró tk ich  Li i L3 zaw iera­
j ą  po 35 zwojów, sk ładając  się na 
jedną  cewkę w 70 zwojów ze środ­
kowym odprowadzeniem, naw inię­
tą  d ru tem  0,45 m m  na tubie o śre­
dnicy 7 cm. Cewka L3 n aw ija  się 
obok cewki Li i zaw iera 45 zwo­

Posilanie wstępne.
Przy  odbiornikach z przem ianą 

częstotliwości jest zawsze korzyst- 
nem  przedtem, niż uciec się do tej 
przem iany posilić bezpośrednio 
nadchodzące fale. W odbiorniku 
strobodynowym  w tym  celu r a ­
dzimy zastosować transfo rm ator 
z trzem a uzw ojeniam i, sprojekto-

w any przez nas  specjalnie dla tego 
układu. Schem at s trobodyny z za­
stosowaniem  wstępnego posilania 
wysokiej częstotliwości widzimy 
na  rys. 8. Jes t  on zupełnie swoisty 
i sposób sprzężenia odbiega zna­
cznie od zwykłego typu. Trzy u- 
zwojenia są naw inię te  n a  tubie 
kartonow ej o średnicy 7 cm. d ru ­
tem 0,45 mm. Uzwojenie pierwotne 
zawiera 22 zwoje, uzwojenie w tór­
ne — 45 i: trójne — 20. Odstęp po­
między pierw otnem  a w tórnem  
wynosi 3 mm., pomiędzy w tórnem  
a tró jnem  11 mm. Połączenia wy­
konuje się zgodnie ze schem atem  
na rys. 8. Dla fał długich zastosu­
jemy 3 uzw ojenia  w postaci cewek 
sotowych łub galetkowych. Uzwo­
jenie w tórne będzie zawierało 100 
zwojów, pierwotne i trójne po 10.

Otrzymane wyniki.
Strobodyna, zaw iera jąca  jedną 

lampę wysokiej częstotliwości, je­
d ną  strobodynową, 2 lub  3 średniej 
częstotliwości daje w P a ry ż u  silny 
g łośnikowy odbiór w szystkich s ta ­
cyj europejskich  przy użyciu an­
teny ramowej w 30 cm.

Odbiór stacji wrsazaw skiej w 
Paryżu  przy użyciu odbiorn ika  te­
go typu  jest zupełnie łatwy. U kład  
strobodynowy nadaje  się w równej 
mierze i do innych kombinacyj. 
Tak, naprzykiad , m ożna z łatwo­
ścią zbudować odbiornik  5-łampo- 
wy, dający nadzwyczajne w yniki 
przy użyciu niewielkiej an teny  
zewnętrznej. Będziemy mieli z 
pew nością sposobność zaznajomie­
nia z tym naszych czytelników.

Rys. 8.
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Opancerzenie części w odbiornikach.
Jedną  z najbardziej k a rd y n a l­

nych cech współczesnych odbior­
ników jest opancerzenie już nie 
tylko poszczególnych części, lecz 
również całych stopni posilania 
wielkiej częstotliwości i naw et ca ł­
kowitych, wielolampowych odbior­
ników. Z radjote legrafji  zawodo­
wej i wojskowej, gdzie ta  m etoda 
była s tosow ana już oddaw na, prze­
chodzi ona do masowej i indyw i­
dualnej fabrykacji odbiorników 
am atorsk ich . Metoda ta  daje 
możność usunięcia  szkodliwego 
wzajemnego oddziaływania po­
szczególnych stopni posilacza wy­
sokiej częstotliwości i jednocześnie 
u su w a szmery, spowodowane przez 
sąsiedztwo przewodów elektrycz­
nych lub bezpośredni odbiór stacji 
miejscowej.

Teorja opancerzenia nie jest 
zbyt złożoną. Czytelnik, obeznany 
z teorją  fal e lektromagnetycznych 
wie dobrze, że dwie fale o rozm ai­
tej częstotliwości przy w zajem nem  
oddziaływaniu  mogą wytworzyć 
d rgan ia  o trzeciej częstotliwości, 
które będą służyły przeszkodą przy 
odbiorze. Przypuśćm y, naprzy-
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kład, że nasz odbiornik jest do­
strojony do częstotliwości 1 000 000 
okresów na sekundę, co odpowia- 

£ da długości fali w 300 metrów.
0 Druga fala o częstotliwości 995 000
1 okresów lub 1 005 000 okresów, na-
? k łada jąc  się na  fale 1 000 000 okre-
|  sów wytworzy w rezultacie dudnie-
J  nia o częstotliwości 5 000 okresów.
Q D udnien ia te będą dobrze słyszal-
d ne w słuchawce lub głośn iku  w
5, postaci wysokiego tonu  lub gwi-

zdu.
£ Ta d ruga  przeszkadzająca  fala 

może powstać na sku tek  wewnę- 
ę trznych drgań, wytworzonych w
S sam ym  odbiorniku, tak  również i

przyjść z zewnątrz z pobliskiej lub 
silnej s tac ji  nadawczej. Aczkol­
wiek opancerzenie służy w głó­
wnej mierze do w yelim inow ania 
przeszkód ze źródeł zewnętrznych, 
oddaje ono jednak  wielkie usługi 
przez usunięcie wzajemnego od­
działyw ania poszczególnych obwo­
dów strojonych.

Lecz opancerzenie jednocześnie 
ze wszystkiemi zaletami, o któ- 

K6 rvch m ówiliśm y wvżei. nrzv nie-

Najlepsze ze wszystkich głośników
obecnie produkowanych są beztubowe typu

RADIOVOX
są one również najtańsze, bo jako wyrób krajowy nie opłacają wysokiego podatku

Cena zł 135.—
poleca

Polskie Towarzystwo Radjotechniczne P. T. R. s. A.
Sklep: Fabryka:

Hotel Europejski, Plac Saski TF"a Mokotów, Narbutta nr. 29
Telefon nr. 38-86 _ Telefon nr. 182-16, 17

Żądać wszędzie
Przedstawicielstwa:

Kraków, ulica Gertrudy nr. 8 Poznań, ulica Fr. Ratajczaka 2
T e le fo n  nr. 30-18 Te le fo n  nr, 2 5 -0 9  ns
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umiejętiiem zastosow aniu  może 
przynieść i 'ńiew ną szkodę. Uzie­
miony pa^ffcerz.rjznajdujący -si§ w 
polu magnetycznem tran sfo rm ato ­
ra  wielkiej częstotliwości) u m ie ­
szczony -zbyt blisko od końca ce­
wek powoduje -dość znaczne t łu ­
mienie, pochłania jąc częś;ć prądów, 
eyrkulu jącjjrh  w Siewkach. W tym 
w ypadku uziemio-ny pancerz dsijs*, 
la jak  zam knię ty  praewodnik, w 
którym  pow s ta ją  tak  zwane prądy 
wirowe o m ałem  napięciu. -Ener- 
igja ig i  zuzrewa się na  zupełnie •nie­
p rodukcy jne  ćfgrzewanie paacerza  
ze s tra tą  dla wydajności pracy 
transform atora .

Rysunek 1 u góry daje nam wy­
kres s tra t  energji, które pow ita ją  
w tym wypadku, kie^fly pancerz 
jest umieszczony pod prostym  ką­
te m  no pola magnetycznego trdnsS  
fo rm ato ra  wysokiej -częstotliwości. 
Poszczególne typy t ransfo rm ato ­
rów  o rozmaitych sposobach uzwo­
jen ia  • -daiją wykresy zlekka różn ią ­
ce' tsię od siebie. W y k ro t  gSfflniy 
gia rys. 1 je s t ' ty p o w y m  d la  prze­
ciętnego transform atora . Jak  wi­
dzimy, przy  odległoi^oi pancerza 
lub ek ranu  om  cale (7,5 cm.) z ja­
wisko tłum ien ia  .prawie zupełnie 
się nje obserwuje. P rzy  odległości-', 
w- 2 .•cale;.-(15 cńi.) nap ijc ie  zm niej­
sza Się. do 90% poprzedniego;,’ a 
więc m am y już 10% strat.  Z taką 
stra tą ,  oczywiście mjożna się je­

szcze pogodzić. P rzy  dalszem zbli­
żeniu pancerza  s t r a ty  roz ras ta ją  
-dość Szybko. Odległość mniejsza 
od 1 cala powoduje już bardzo 
isto tne s t ra ty  wydajnościwk

Dolny w ykres  na  rys. 1 jm t  o- 
pracow any  w Zastosow aniu  dla 
t ransfo rm atorów  średniej często­
tliwości. Jak  widzimy, ogólny cha­

ra k te r  krzywej jęst podobny do  
poprzedniej, lecz spadek napięcia 
jąśt ni?,co mniej raptowmy.

P r ą |S  wirowe, po> -stające w 
ekranie m etalow ym  nie- są, jedy­
nym objawem, wywołanym prżólz 
opancerzenie. Ekran , umieszczo­
n y  wr polu maguetjgęznem t ra n s ­
fo rm atora  wielkiej częstotliwości, 
działa jak  szeregowy kondensator,

zm ieniając dług-osje fali obwodu. 
Zm iana ta  -"występuje te.m silntfejg 
im bliżej od cewki jest umiesztgkwj 
ny ekran:; W ten sposjSb .pJgjgs 
n ieum iejętne i ciasne opancerze­
nie możemy octsjtrodć komplet 
transformatorów ' średniej ezęsto- 
tliwęglci iR trzy m ać  na.-skutek b ra ­
ku rozenansu bardzo słabe wyniki 
przy odbiorze. P rzy  t ra n s fo rm a ­
torach wysokiej częstotliwości) 
wipły-w te;n inożećjobjawić się w ni’e- 
jedamaRdwem strójeniu poszwzegpl- 
ny.ch transfo rm atorów , clMci.aśJpi 
były one poprzednio w raz z cewka­
mi d ok ładn ie  wyrów nane. Z d ru ­
giej Strony zm ieniając odległość 
ekranów, m ożem y wyrów nać ze 
sobą nie zupełnie jednakowe 
transform atory .

J'akie umieszczenie pancerne 
]>ędzie?!najbardziej odpowiedniem ‘i  
Jak  widaimy .0 wykresów" — jarzy 
odległości powyżej fjl jcali pancerz 
nie .p-owóduje zunełnio tłumienia. 
W tym w ypadku również nie z a ­
chodzi zm iania  kv dosti-o?e|i.iu po­
szczególnych cew'ek. Lecz w' żad­
nym razie nie -należę umieszczać 
ekranu  w -odległości mniejszej od 2 
cali. Ekra-n, umieszczony ukośnie, 
do pola magnetycznego'; W yw ołuje 
tłumienie, proporcjonalne do p ła­
szczyzny, wystawuonej na  działa­
nie tego pola. Pancerz, umieszczo­
ny w  płaszczyźnie równoległej do 
rdzenia, nie w skazu je  na prakyęo 

"Objawów tłum ienia . O ile uzwoje­
n ie  pierwotne i wtórne zna jdują  
się -w pewmej od leg łośc i  odtóiebię, 
Dbserwrow'any spadek napięcia  
• praktycznie się nie różni od wy­
kresów na rys. 1. Dhjg'ęśg| fali ró- 
wirtąż prawie- zupełnie sięgnie zmie­
nia przy zbliżeniu pancerza do 
pierwotnego- uzwojenia.

Dla o trzym ania  wykresów' ta ­
kich, jak  widzimy na rys. 1, był u- 
żyty^ woltmierz lampgwy, falo- 
m-ierz, oscylator wrielkiej i ,średniej 
częstotliwości. Dwa uziemione 
ekrany, ustawione dokładnie pod 
prostym kątem  do pola m agnety ­
cznego, były stopniowo przesuwa­
ne do>ćew'e.k \vraz z jednoczesńem 
wykonaniem  pomiai’ó\\ i określe­
niem długości fali. P om iary  były 
dokonywane w odstępach 0,5 cm. 
jeden od drugi,ógo. Z m iana długo- 
|sc.!",faii obserwowała się tylko przy 
zbliżeniu ek ran u  do strojonej czę­
ści t ransform atora .  Przy us,tawTię|g 
niu  ekranów  w pozycji rów nole­
głej do pola magnetycznego t ra n s ­
formatora, t łum ienie  było tylko 
bardzo -nieznaczne.

:ak obliczyć i zbudować eliminator stacji miejscowej.
W yelim inow anie  stacji miejscowej stałojjfeię f tlS  

gadnienie,mT pierwszorzędnego z n a S ^ n ia  dla pos iada­
czy odbiorn ików  lampowych, zamieszkuj ącychpwajPo- 
znaniu. Ama.tor-owie, zam ierzający nabyć przyrząd 
palroiiani-p-owó^sły&lą w ^ k ła d a c h  radjow ych stereo­
typ owe-*kap-ą\Ariaie.iiie,, ae dla s łuchan ia  zagranicy  m u ­
szą nabyć przyrząd yóiiaajimnie) pięeji-elampowjy. Je­
żeli zapytujący ś.-łyjśzał coś o elim ina to rach  i źSga-(3- 
nio, czy- przy ich użjffliu nie wyslarezyłblp .przyrząd 
dwu- lub trzylampowy, o-trzynnijeSo-dp-owdedź, że e-li- 
m ina to ry  zupałińeigo -wyłączania stacji miejscowej nie 
zapew nia ją  i że sprzedaw ane są bez ręko jm i ża p o h  
śtk u t ec zń'o-ś'ó1|8|

-M-ożifey całą pewn-ośi®. śtwffisrdzić, że takie s ta ­
w ian ie  sp raw y  nie odpow iada  prawdzM; każdy, n a j­
mniej wprawmy am ator ,  potrafi z łatwością sam zbu-

Inż. W acław M oszyński, Poznań.

dować sobie elinji-nator, zapew niający możnośćjfsłu- 
chan ia  tych -wszysflci-Ji stacyj, któi*e byłyiby; osęągal 
ne., igclyby Śjacja miejscowa -nie była czynną, za w y ją t ­
kiem e-cmajw-yżaj tycli, ktofcffęh fatla je^itc,--zaledwie 
o k ilkanaśc ie  m etrów  ró żn a  od fali stacji miejscowej.

Z asada  e l im ina to ra  jest bardzo p r o s t a - w p rze ­
wód aiiwirnwy v:ty®a:rny obieg złożony z dwóch fgą-< 
łęzi, z k tó ry ch  j e d n a  w inna zawići-.ać tylko- pojem 
ność O, druga zaś tylko sam-o.mdukcję L (por rys. 1), 
Jeżeli między p u n k tam i X i Y przyłożym y-napięcie 
zm ienne o c^ęst-o-tliwóiśtii odpow iadającej fali o d łu ­
gowi' ź m.tr., obieg ŁC -stanie się dlań zaporą nie do 
przerayćia, jażffi&ig

,  .  lo o .ż
%  LC =  r y - .
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gdzie L i (i wyrażone są. j\v cm. Napięcia *) innej czę­
stości liędą mogły wzbudzać p rądy  poprzez ów obieg 
i to tein ięwo,boclnićęj, im częstotliwość? tj!ęh napięć 
bardziej różnić j$ię będzie od Lo/ęstotliwości krytyi r- 
nej odpow iadającej fali o d luftśsS  n .

'■■'Nie trzeba sądzić, że skoro opór obiegu jest, n ie ­
skończenie wieilki, iż niema, w n im  p rądu ; wgroi-/ 
przeciwnie, gfiiyż wtedy obwód jest a k u ra t  właśnie 
(losltifojom do fali o dluf&ści /. , pow sta ją  więc w 
n im  n iezm iern ie  silne p rądy; gdyby w arunek  F) nir 
byt spełnmny mielibyśmy w gałęzi C prąd  Ic, a w g a ­
łęzi L (prąd Iz, >\ przewodzie zaś hiraflftfeyin prą 1 
Ic—Iz; gity w arunek  1) jc&t zadoścuczyniony Ic=Iz, 
tak, że prąd antenow y staje  s.ię rów ny zeru: ponie­
waż prąd ten uzyskujem y jako różnicę dwóch p rą ­
dów o <lużem  natężeniu, rozumiemy, że Tegulacja 
po jen inoiści wzg'1. sam ointlukcji m usi być nieam iernio 
czuła, jeżeli i e l im ina to r  m a  wogóie- działać. W a ru n ­
kowi m ożna zadośćuczynić, zmieniając albo pojem ­
ność, allbo •saiĄóindukcję, albo i jedno i .d ru g ie ;  na j­
częściej budowa ie eliminator} m a ją  zm ienną pojem-

JC ------------
co

C
C ■*—

3 i ?

Y< ------------

7 ? c/&  o Trt/£

77777777 m
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ność, przyczem zmienność m zachodzi w hardzi) 
znacznych granicacłi, co-jest koniecznćAłla uczynię 
nia z E l im in a to ra  przyrządu uniwersalnego. D aw a­
nie dużego koriKjjetysatora obrotowego o pojemności 
około 500 cm jSgfi zupełnie błędne, jeżeli chcemy 
osiągnąć dużą czułość, elim inatora, gdyż nastaw ianie  
go na ściśle konieczną pojemność s ta je  Się sztuką 
nie-mal akrobatyczną: o wiele ceto-wUzem by.łoby dać 
ko-mleinsataf stały  Ci o, dość dużej pojemności i sprzę 

*gjnąć z nim równolegle d ru g i  m aleńk i kondensa to r  
zmienny C» (rys *-2). Oczyv>i-ś^uęSjzmiennow. po jem no­
ści możliwa jest wtedy w bardzo w ąskich  granicach, 
o ile jednak  chodzi n am  o w yelim inow anie jednej 
tytko stacji miejscowej, zmienność ta  wystarczy n a j­

zupe łn ie j;  trzeba jednak  umieć obliczyć zawczasu 
bardzo dokładnie  sam oindukcję  cewki, stanowiącej 
d rugą  galęż obiegu.

Możnaby od t-ego uw oln ićB ię  i uczynić przyi/Ml 
bardziej un iw ersalnym , dając obydwa kondensa to ry  
(wielki i mały) obrotowe (rys. 3), lecz w tedy  kosż*' 
e l im inatora wypadłby niepotrzebnie wtelki.

Znacznie taniej w ypadn ie  eliminator, jeżeli użyje­
my w nim s ta łą  pojemnośćsi zmienijlą sanićąjplukcije, 

S d y ż  warjom-etr potrafi zrobić każdy am ator,  stały 
zaś kondensa to r powietrzny kupiott-ć5rgotow\ w y k ł a ­

dzie. jest parokro tn ie* tańszy  odćkftirotowego. Poza 
tern jeżeli um iejętn ie; o'Micz}uny,yieewki w ar joru etru. 
iOp.zS--.o-n wykazać niezm iernie dużą czułość w wą­
skich copraw da-gran icach ; trafne  uprzednio obłjęze- 
nio .samoindu-kcji jest więc konieczne, jeżeli chce się 
un iknąć  późnio-j-szych -przewijali i zmian. W skazanie 
spośobóW 'obliczeń warjomei.rn jest istotnym celem 
.artykułu.

Widzieliśmy, że wartość e l im ina to ra  zalezy prze- 
dew safstk iem  od jego czułości w sąsiedztwie u s ta ­
wienia, kry^yjzueigo, ])rzy którem  pow inno  nastąpić 
stłum ianie prądów wzbudzanych w anten ie  przez 
tację miejscową. Abyr jednak  to stłumienie- mogło 

hyc zupełne, zadośćuczynienie być pow inny jeszczeain- 
iia w arunk i:  opory om owe o-bydwćfjjh gałęzi winny
być jak  najtnniejsze, a l v ®  wykonane z grutrago d ru ­
tu njiedzianego® ś&ćclniey tąp. I uim, na .połączeniach 
lutowanych lid) bardzo s ta ra n n ie  w iąz an eg o ;  dalej 
s tra ty  d ielektryczne w kondensatorze winny być jak 
najmniejsze, a więc powinno się tu  sto&bwad bezwa­
runkow o kondensa tory  powietrzne lub ' 'ronajw yżej 
z przełożeniem papie*rowem, niebezpi^cznem jeanaK 
ze w zględu na. 1-a.twość. zawi Igo cenią. Niązmiernie 
w ażną rzeczą jesf, by gałąź *C była zupełnie wolną 
od sam oindukeji,  zaę gałęź L od pojemności — prze­
wróci y doprowadzające do kondensa to ra  wonny być 
zatem prowadzone blisko siebie, lub. śkćjroKą izolo 
w-ane, nawet. skręcone, cewka zaś winna, być mało- 
pojenmościowa, a doprowadzenia do niej rożniies.z- 
(;zone zda,la od Siebie.

P rzys tąpm y  więc do obliczenia eliminatora.
F a la  poznańska m a dlugośSfe —■ 270,3 mgr.,

zatem w myśl wzoru IV; 

L. C =  18 5 0 ( l f f l  ciii-.
v m 100.270ra = 4300 cm ;

~9~ i

Poj-e-ni.ność .stalą C możemy dobrać rozmaicie; 
k ondensa to ry  powietrzne- stale, spo tykane  w handlu , 
m a ją  po jem ność od 250 do 1000 cm. Zauważmy, że 
im pojemność C jest  większa, temńuftiMejszy będzie 
o-pór obieigu elim inującego d la  fal pobliskich fali po­
znańskiej; -sam elim inator sta.jewlię jednakow oż w ra ż ­
liwszym i wymaga tem czulszej iąjgu]acji,ęal>y s t łu ­
mić iskufce-cznie stację miejscową. Piszący te słowfl 
stwierdził to doświadczalni'©, budu jąc  dwa elim ina­
tory: jeden przy C =,250 cni., drugi przy C =  1000 cna,, 
pierwszy z nicli znacznie łatwiej i na-Węt skutec. niej 
wyłączał Poznań, jednak  ćlośn w ydatn ie  też t łum ił 
falę wrocławską; -diugh okazał się bardziej trudny  
w ltaistaw ia n iu , jednak  t łu m ien i0 fali wrocławskiej, 
a  naw et krótszycłi <od niej fal norym berskie j i g l iw i ­
ckiej nie dałcfeią prawi© odczuć.

Jeżeli -więc am a to r  „ie  prz j w iązuje  wagi do słu­
chania  stacji o fali poniżej 350 m-ti\, lepiej uczyni, 
biorąc małe- .pojemności, n,p. C cm. i większe
samoi.ndiikrjię^/przez co u łatw ia m anipulację  elim i­
natorem ; kto zamie-rza słuchać Pragi, K ta B BBa. i 
Wrocławia, możliwie bez usztóihtbku n a s i l ę  głosu, 
uczyni lepiej-, b iorąc pojemność, dużą, np. 1000 3©m 
i m a łą  sam oindukcję, z-góry .godząc się -na nieco Kło 
potliwszą;. choć Zresztą wcale nie tak trudne, n a s ta ­
wianie eliminatora.

Rozważymy o b a  -wypadki: Jeżeli ( =  250 cm.
, ' 18 500 000
L =  —   =  000 cm.

2r>0

Zauważyany, że w warjom etrzev\najwłaściwsze 
po-łożónie^ćewek 'j.e-st to, w k-tóreni^sS, one względem 

Psiebie- -prostepadłe, igdyż wtedy m a m ^  najm niejszą 
po jem ność w łasną w a r jo m e tra  z p-owodu -największe­
go oddalle-niar cewek; poZ&, dem , wychodząc z teg«#-po 
łożenia, możemy cewką ruchom ą w ahać w znacznych
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granicach, a więc zmieniać sam oindukc ję  w możli­
wie najszerszym zakresie; jest to z tego względu waż­
ne, że m iędzy obliczeniem, a w ynik iem  praktycznym  
zachodzi zawsze pew na różnica spow odow ana tern, 
że pojemność kondensa to ra  n ie  jest nigdy rów na do­
kładnie  tej, ja k a  jest na  n im  wyryta, że przewody 
doprow adzające w pływ ają  n a  pojemność i s a m o in ­
dukcję gałęzi i że wzory na  samo indukcję  cewek, na 
k tó rych  opiera się obliczenie, n ie  są  bezwzględnie 
dokładne.

L 2 =(X> : X )  Li. Jeżeli p rzy jm iem y L-„>— hi Li zna j­
dziemy Li> =• K. 74000 =  18500 cm. i Li =  55500 cm.

Dla cewki cylindrycznej jednow arstw ow ej o ró­
w nom iernie rozmieszczonych zwojach m am y wzór: 
L =  k. I). 112 cm, gdzie D jest ś redn ią  średnicą  naw i­
nięcia zwojów w cm (zewnętrzna średnica walca 
tekturowego, na k tó rym  cewka jest nawinięta , będzie 
więc m nie jsza  od D o grubość d ru tu  m ierzoną wraz 
z izolacją), n jest ilością pełnych zwojów cewki, k zaś 
spółczynnikiem  stałym, zależnym od s to sunku  D/2, 
gdzie 2 jest ca łkow itą  długością cewki w cm; w a r­
tości dla k  podane są w załączonej tablicy. P rzy j­
m ując  Di =  8 cm dla cewki stałej i licząc, że długość 
jej wyniesie około 4 cm, znajdziemy: Di/2i =  8/4 =  2, 
zaćzem z tablicy zna jdu jem y k 10,4; więc 

Lj =  10,4. 8 .  n2, =  55 5U0 cm; n, =

] / \ =  25,8 =  26 zvV° iów- 
Biorąc d ru t  o średnicy 1 m m  w podwójnej izola­

cji baw ełnianej, więc o średnicy zewnętrznej około 
1,3 mm, znajdziemy, że szerokość, jak ą  za jm ą 26 zwo­
jów, wyniesie 26 X 1,3 =  34 m m ; możemy więc cewkę 
naw inąć w dwóch połówkach po 13 zwojów, zacho­
wując między niemi przerwę 6 mm, a k u ra t  w y s ta r­
czającą dla przesunięcia  między niemi osi obrotu 
cewki wewnętrznej.

W ew nętrzna cewka m usi mieć średnicę odpowie­
dnio m niejszą; obierzy D =  G cm. i przyjm ijm y 
12 =  3 cm; Da/L =  6/3 =  2, więc k =  10,4 jak  poprze­
dnio. Ls =  10,4 . 6 . n*2 =  18500 cm.

n, = 18 500 =  17,2 18 zwojów.

Skoro dwie cewki rozmieszczone s ą  symetrycznie 
jedna  w ew nątrz  drugiej w ten sposób, że ich p łasz­
czyzny są  do siebie prostopadłe, sam oindukc ja  u k ła ­
du cewek rów na się sum ie sam oinducji  każdej z ce­
wek wziętych niezależnie jedna od drugiej.

Znalezioną sam oindukcję  L należy rozbić na  dwa 
sk ładn ik i Li i L 2 odpow iadające  cewce stałej- i r u ­
chomej. Najw iększą zmienność sam oindukcji  warjo- 
m e tru  uzyskamy, gdy uczynim y Li =  L 2, ale  jedno­
cześnie i na jm nie jszą  czułość, a w szak  o n ią  chod u 
n am  przedewszystkiem. Najlepiej jest przyjąć

10,4.6
i tę cewkę naw in iem y w dwóch połówkach po 

ośrn i pół zwoja każda, pozostawiając między niemi 
wolną przestrzeń 8 mm.

Co do samego w ykonan ia  zauważmy, że walce 
7. tek tu rk i  izolacyjnej niezbyt cienkiej (1,5 mm), po­
w inny mieć średnice 79 i 59 mm. Oś łatwo wykonać 
z drewienka, w ypala jąc lub przew iercając  otwory 
z obydwóch końców dla w yprow adzenia przewodów; 
przeprowadzenie ich przez jeden koniec powiększa 
pojemność cewki. Dla usztyw nienia cewki na  osi 
i dla k ierow ania  nią dobrze jest przetknąć cewkę i oś 
pręcikiem  drew nianym . Cewka pow inna obracać się 
w otworach w alca  stałego z pewnem tarc iem  zape- 
w niającem  zachowanie przez w arjom etr  raz n ad an e ­
go m u położenia między cewkami. Szczegóły wyko­
nania  pokazane są n a  rys. 4.

Obliczmy jeszcze w a rjo m etr  clla pojemności 
C =  1000 cm; L =  18500000 == 18500 cm. Ponieważ

1000
ten w arjom etr  będzie wrażliwszym  od poprzedniego, 
należy uczynić go czulszym;- weźmy więc L» =  Lt/4; 
zatem L 2 =  3700 cm i Li — 14800 cm.

P rzy jm ując  te same co przedtem średnice, lecz 
mniejsze długości cewek załóżmy Di/h D2/I2 =  3; 
więc według tablicy k =  12,7 i Li =  12,7 . 8 . n 2i == 
14800 cm, skąd

V  14 800 
111 12 ,7 .8

12.1 =  12. zwojów.

Lo =  12,7 . 6 .n'L =  3 700 cm skąd

n8. - y s iI 2, < .6 =  6 zwojów.

Szerokość cewek przyję liśm y o tyle znaczną, że 
zwoje możemy naw ijać dość daleko jeden od drug ie­
go i przez to zmniejszyć pojemność w łasną  cewek.
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Na zakończeni© zauważmy, że od e lim ina to ra  nie 
m ożna w ym agać  więcej, jak  niedopuszczenia do od ­
biornika, prądów w zbudzanych  w . an ten ie  przez s ta ­
cję miejscową; jeżeli p rzyrząd  g ra  bez an teny  w sku­
tek pojemności i sam oindukc ji  własnej, s tłum ieni,  
zupełne jest niemożliwe. Możnaby dać drugi e lim i­
n a to r  na przewód uziemiający, jednak  to nie jest ce­
lowe, gdyż ostatecznie najczulszy przyrząd grać bę­
dzie bez an teny  tylko wtedy, gdy kondensa to ry  są 
nastaw ione a k u ra t  dla odbioru fali miejscowej i nie- 
zneczne naw et ich p rzestaw ienie  wystarcza, by stację 
miejscową stłumić zupełnie. E lim ina to r  podczas p ra ­
cy sam  w ytw arza m ocne pole magnetyczne, odpowia­
dające fa li  stacji miejscowej; to też n ie  powinno się 
go wbudowyw ać do odbiornika, lecz umieścić odeń 
zdała, (około 1 m tr .  lub więcej). Przez odpowiednie 
umieszczenie e l im ina to ra  w sąsiedztwie odbiorn ika  
m ożna p rzy  pom ocy jego po la  zneutralizować bezpo­
średnie oddziaływ anie fal stacji miejscowej na od­
biornik, gdyby to się jednak  okazało korzystne.

Piszący te słowa używ a e l im ina to ra  o C 1000 
cm.; przy jego pomocy odbiera na  ap a ra t  trójlampo- 
wy (1-a-l): Norymbergę (303 mtr.), W rocław (310), 
Królewiec (330), P ragę  (349), Lipsk (366), S tu t tg ar t  
(380), H am burg  (395) itd., wszystko podczas pracy 
stacji poznańskie j;  odległość od stacji w linji prostej 
2100 mtr., an ten a  dachow a — pojedyńczy d ru t  T-o 
skutecznej długości około 30 mtr. Przed założeniem 
e l im ina to ra  m ożliwem  było s łuchan ie  stacji, zaczy­
nając od W arszaw y (1111 mtr.) w górę.

Drugi e l im ina to r  pracuje na  odb iorn iku  dwulam - 
powym (o-a-1) z an ten ą  dachową, zna jdującym  się 
w odległości 1500 m tr .  od stacji poznańskiej;  przy­
rząd ten bez e lim inatora  n ie  pozwalał s łuchać żadnej 
stacji podczas nad aw an ia  przez Poznań, naw et W a r­

szawy, ani K ónigsw usterhausen; po założeniu elimi­
na to ra  możliwem jest słuchanie wszystkich stacyj 
które przyrząd odbiera! przed u ruchom ien iem  stacji 
poznańskiej, choć stacje o fa lach k ró tk ich  (poniżej 
400 mtr.) odb iera  nieco ciszej niż daw niej; jest to spo­
wodowane m a łą  pojem nością kondensa tora , użytego 
eto e l im ina to ra  (250 cm.).

Koszt w ykonan ia  e lim ina to ra  jest bardzo mały: 
stały k o n densa to r  powietrzny 250—1000 cm kosztuje 
5—8 zł, drut, sznur, wtyczka, gniazdko 1—1,50 zł.

Oczywiście, że w sposób podobny obliczyć m ożna 
e lim inatory  d la  stacji  w arszaw skiej lub krakow sk iej;  
przeprowadzenie potrzebnych obliczeń nie powinno 
sprawić trudności żadnem u amatorowi.

T ablica spółczynników  k.

D /l k D /l k D/l k

0.02 ! 0,20 1,5 8,8 10 19,7
0.05 0.48 2.0 10,4 15 22,2
0,10 3 0,95 ,0 12,7 20 24,2
0,15 '! 1,10 4,0 14.1 30 26,8
0,20 1,82 5,0 15,5 40 28,6
0,30 2,62 6.0 16,5 50 30,0
0,50 4,04 7,0 17.4 60 31,2
0,75 5,6 s ,o 18,2 75 32,8
1.0 6,8 9 0 19,0 100 35,4

Dla wygodnego używ ania  tabeli dobrze jest zbu­
dować w ykres na  k a w a łk u  pap ieru  milimetrowego, 
przez co m ożna łatwo interpolować i obliczać w a r­
tości k dla dowolnych wartości D/l.

RAD JO  AM ATORZY kupujcie tylko 
w tych firmach, które się ogłaszają 

w wydawnictwach:

„TYDZIEŃ RADJOW Y“
131

„RADJO POLSKIE" C A B IN E T
LAU TSPR E C H ER

GABINETOWY

GŁOŚNIK
W

NAJLEPSZYM G A T U N K U

130

F ein -Ma sc h in en b a u
Ges. m. b. H.

BERLIN S. W. 68
Û3Cke« CHARLOTTENSTR. Nr. 6b.

D oskonała  skala  m ikrom etruczna nazuw a się

FATAMIC
chroniona urzędowymi patentam i w kraju i zagranicą. 132

Niezrównana dokładność 
Niezrównana skuteczność
B ez luźnego b iegu.  —  N a jw y ższa  p rzek ła d n ia .
Ż ą d a jc ie  specja lnego prospektu  41

August Fuellgrabe & Co - Kassel,
Fabryka wyrobów optycznych, p recyzyjnej m echaniki i elektrotechniki
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Głośniki amatorskie.
Niemal nieodzow ną częścią każdej ins ta lacji  ra- 

djoodbiorczej jest głośnik. W praw dzie  większość 
rad josłuchaczy  przekłada odbiór na s łuchaw ki po­
nad audycję głośnikową, ale w pewnych w a ru n k ach  
s łuchaw ki s ta ją  się środkiem  niew ystarcza jącym  
chociażby ze względu na  większą ilość słuchaczy, lub 
np. t ransm is ję  m uzyki tanecznej, k tó ra  trac i 90 proc. 
swej wartości, gdy s łuchający  jest un ieruchom iony  
sznurem  słuchawek.

Zresztą pom ija jąc  względy powyższe, s łuchaw ka  
m a pewne wady nie do usunięcia . Mając słuchaw ki 
na uszach nie możemy nigdy osiągnąć zupełnego złu­
dzenia obecności w studjo, co już przy dobrym gło­
śn iku  jest rzeczą możliwą, a przy t. zw. audycji  p la ­
stycznej, o k tóre j  jeszcze będziemy mówili, złudzenie 
to je»t zupełne.

Jeżeli dodam y do tego, że audycja  kilkogodzin- 
na odbierana na s łuchaw ki jest męcząca i ogromnie 
krępu je  ruchy, będziemy mieli w szystkie przyczyny, 
dla k tórych  coraz częściej k ilka  p ar  s łuchaw ek za­
stępuje się głośnikiem.

Skoro jednak  rozpatrzy liśm y cechy głośnika, 
k tórem i przewyższa on słuchaw ki, m us im y  rozpa­
trzeć również odw rotną stronę m edalu . Mianowicie, 
jakie  są cechy wybitnie u jem ne g łośnika? Do tych 
należy najbardziej chyba spopularyzow any zarzut 
nieczystej audycji,  k tórej przyczyną jest głośnik. Na 
d rug im  planie s taw ia  się, a często nie odróżnia od 
pierwszego za rzu tu  — swoiste zabarwienie audycji, 
k tóre  powoduje, że s łuchając  ork iestry  gra jącej n. p. 
w studjo, m am y wrażenie, bądź to, że dźwięki do­
chodzą do nas z głębokiej s tudni,  bądź też, że orkie- 

■Np i • ij:'" "  •'! di-1'
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stra  g ra  na o tw ar tem  polu. Trzecią — mniej już po­
ważną — u jem n ą  cechą głośnika jest jego cena, k tó ­
ra  się w aha od  50 zł do . . .  to już trudno  określić, bo 
cena np. kom ple tu  g igantofonu  wynosi k i lka  tysięcy 
złotych.

Na razie za jm ijm y się p ierw szą z tych trzech 
wad, to znaczy nieczystością audycji. Jako „nie­
czystość" rozum iem y pow staw an ie  d rgań  harm on icz­
nych w sam ym  głośniku, oraz zniekształceń we 
wzm acniaczu m ałe j  częstotliwości. Oczywiście prze­
ciętny ra tdjofil nie może t a k  łatwo umiejscowić tych 
deformacyj dźwięków i ca łą  winę sk łada  na głośnik, 
w yrab ia jąc  m u już od szeregu lat dość nieciekaw ą 
opinję. Z niekszta łcan iem  dźwięków przez amplifi- 
kato ry  za jm iem y się n a  in n em  m iejscu; tymczasem 
m usim y  objaśnić bliżej, na  czem polega pow staw a­
nie d rgań  harm onicznych  w sam ym  głośniku.

Cały głośnik sk łada  się zazwyczaj z k ilku  odrę­
bnych części, a więc: s łuchaw ki głośnikowej, wy­
giętej części tu b y  akustycznej, stożkowem rozszerze­
niu  tejże i wreszcie podstawy. Głośniki innego typu 
również dadzą się podzielić na k ilka  zasadniczych 
części. Otóż każda z tych  części posiada swój w ła­
sny okres drgań, to znaczy pewien dźwięk, na k tóry  
reagu je  najsilniej. Dążeniem w szystkich k o n s t ru k to ­
rów  głośników jest p rzesunąć ten w łasny  okres 
d rgań  poza gran ice d rgań  akustycznych, a więc albo 
poniżej 50 okresów na sek., albo też powyżej 10 000 
olcr. na sek. Jednakże nie rozwiązuje to jeszcze ca­
łego zagadnienia, bo o ile jak aś  część głośnika rea ­
guje na d rgan ia  o 10 000 okresów na sek. — będzie 
reagow ała  również, tylko coraz słabiej na drgania :
5000, 3333, (3), 2500 i t, d., to znaczy 1°1f X’

O ,

Aby usunąć  te d rgan ia  harm oniczne s ta ram y  się 
jaknajs iln ie j  t łum ić ew entualne  d rg an ia  poszczegól­
nych części głośnika przez oddzielanie jednej od d ru ­
giej podk ładkam i gumowemi, przez mocne p rzy k rę ­
canie do siebie i wreszcie przez używ anie m ater ja -  
lów takich, jak  drzewo, ebonit, k tóre wprawić 
w oscylację jest bardzo trudno.

Sprawę tłum ien ia  d rgań  harm onicznych  om a­
w iam y dość szeroko, ponieważ będziemy musieli 
sam i zająć się tem  przy p ro jek tow aniu ,  i w ykony­
w aniu  głośnika. Sp raw a t łu m ien ia  drgań  własnych 
m em b ran y  jest również dość ciekawa, ale ponieważ 
słuchaw ek sam y ch  w yrabiać nie będziemy, m a  ona 
dla  nas znaczenie drugorzędne.

Go do usun ięc ia  specyficznego „zabarwienia" au- 
dyeyj, to m ożna je dość łatwo zmieniać sam ym  
am plifikatorem , co już pod nasze kom petencje nie 
podpada.

Wreszcie trzecią  z om aw ianych  wad, to znaczy 
wysoką cenę głośnika, chyba łatw iej usunąć, niż 
dwie poprzednie. Trzeba do tego nieco zręczności 
i cierpliwości. Cena g łośnika wykonanego przez nas 
będzie w prawdzie nie m niejsza od 4 zl, ale zato nigdy 
nie większa od 100 zł, naw et przy użyciu części i ma- 
terjałów pierwszorzędnych.

W  kilku  a r ty k u ła ch  p. t. „Głośniki am atorsk ie"  
będziemy om aw iali  budowę am ato rsk ą  najbardziej 
zasadniczych typów głośników, jednakże, aby Czy­
telnik mógł już teraz orjentować się, k tóry  z tych 
głośników jest m u  potrzebny, m us im y  zrobić krótki 
przegląd tych typów i ich cech charak terystycznych .



N ajbardziej znanym  i n aj u ni w e r  s a 1 n i e j s z y m  jest 
głośnik tubowy. Składa się on poprostu  ze s łuchaw ­
ki, do o tw oru  której przymocowano tubę w ykonaną  
w kształcie powierzchni stożkowej. Często tu b a  ta  
jest wygięta, skręcona, silnie rozszerzona u wylotu, 
ale zasadniczo da się zawsze sprowadzić przez „roz­
prostowanie" do powierzchni stożkowej.

Głośniki takie odznaczają, się dużą wydajnością, 
a przy um iejętnej konstrukc ji  rep ro d u k u ją  dźwięki 
doskonałe. Używa się ich zawsze przy słabym  od­
biorniku, z którego chcemy mieć odbiór głośnikowy, 
oraz w wypadkach, gdy chcemy osiągnąć audycję 
możliwie silną, a  więc przy odbiorze w dużych sa­
lach, pod gołem niebem i t. p. Zazwyczaj głośniki 
małe tego typu  m a ją  dźwięk n ieprzyjem ny i nieco 
zniekształcony, na tom iast  duże (długość tuby od 
50 cm) p racu ją  czysto i bardzo głośno.

D rugą ciekaw ą odm ianą  jest Mellovox Sterlinga. 
M em brana jego m a  kszta łt  stożka zwróconego wierz­
chołkiem do słuchaw ki. Stożek ten  działa do pe­
wnego staopnia  jako tuba, i to tem silniej, im m nie j­
szym jest k ą t  wierzchołkowy.

Często w ykonuje się głośniki stożkowe, zwrócone 
wierzchołkiem na zewnątrz. Wówczas audyc ja  jest 
s łyszana n iem al równie silnie za głośnikiem, co 
i przed. W lepszych g łośnikach stosuje się zam iast 
zwykłych słuchaw ek głośnikowych system Browna, 
to znaczy, że s łu ch aw k a  nie posiada m em brany, 
a m em branę np. jedw abną głośnika łączymy ze szty­
wnym  drążkiem  żelaznym um ieszczonym  w pobliżu 
biegunów magnesu.

Bliższe omówienie wszystkich typów głośników 
stożkowych zajęłoby nam  zbyt wiele m iejsca, po­
przestajem y więc na  uw agach  powyższych, które już 
pozwolą każdem u wybrać z typów opisanych — n a j ­
odpowiedniejszy dla siebie i przechodzim y do opisu 
w ykonania  głośnika tubowego.

Nim p rzys tąp im y ido zm ontow ania  głośnika, m u ­
simy się postarać  o części potrzebne do budowy. N aj­
ważniejszą z nich będzie s łuchaw ka głośnikowa. 
W ostateczności możemy użyć pojedynczej s łuchaw ki 
zwykłej, ale nie m ożem y wówczas liczyć na zbyt 
czysty odbiór zwłaszcza przy silnych dźwiękach. N aj­
odpowiedniejszą będzie dla n as  s łuchaw ka  głośniko­
w a jakiejś  dobrej firmy, naby ta  oddzielnie bez tuby. 
Cena takiej s łuchaw ki w żadnym  razie nie przenosi 
zł 100, a  możemy dobrą  s łuchaw kę nabyć już za zł 30. 
S łuchaw ki pojedyńcze lepsze f irm y sprzedają  wraz 
z gum ow ą n asad ą  (Amplion) dio połączenia s łuchaw ­
ki bądź to z tubą, bądź też np. z gramofonem. Nasada 
ta  oszczędzi nam  dość dużo pracy.

Jeżeli w żadnym  razie nie możemy sobie pozwo­
lić na  słuchaw kę głośnikową, m ożem y ją  sobie wy­
konać ze s tare j s łuchaw ki od insta lac ji  telefonicznej 
kolejowej. S łuchaw ka ta posiada w ym iary  elektro^ 
m agnetów  identyczne z temiż u s łuchaw ek  głośniko­
wych, wobec czego wystarczy zmienić daw ne uzwo-

P ew n ą  odm ianą  tubowych są głośniki reflekto­
rowe. S łuchaw ka znajduje  się w nich w ognisku 
paraboloidy, w ykonanej z b lachy  lub innego mate- 
r ja lu  analogicznego.

Istn ie ją  również głośniki kom binow ane reflekto- 
rowo-tuhowe. Kombinację tę stosuje się przy głośni­
kach  bardzo silnych, dla skrócenia długości tuby 
Głośniki reflektorow e i kom binow ane m a ją  też same 
cechy, co głośniki tubowe i stosuje się je w tych 
sam ych mniejwięcej w arunkach .

G rupa głośników beztubowych jest znacznie licz­
niejsza, ponieważ jednak  wszystkie jej odm iany  nie­
zbyt daleko odbiegają od typu zasadniczego, za jm ie­
m y się tylko trzema. W spólną cechą tych głośników 
jest m niejsza  wydajność niż tubowych, b ra k  jak ich ­
kolwiek drgań  harm onicznych, oraz . . .  dość estety­
czny wygląd. Stosuje się je zawsze dla audycyj po­
kojowych, łub w salach, ale niewielkich.

Bodaj, że n a js ta rszy m  reprezen tan tem  tej g rupy 
jest głośnik L um iere‘a. Wzmocnienie dźwięków 
o trzym anych w słuchaw ce głośnika osiąga się przez 
połączenie m em brany  s łuchaw ki z dużą (30 cm śre­
dnicy) m em b ra n ą  papierową, której zapewnia się 
sztywność przez karbow anie  pap ieru  i  naciągnięcie 
w ram ie  metalowej. Często głośniki te, a raczej 
same m em b ran y  obciąga się jedwabiem, praw do­
podobnie dla usun ięc ia  „brzęczenia" papieru.
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jenia na nowe w możliwie dużym -oporze (np. po 
2000 omów), aby otrzym ać zupeiiiie^ddlirą., chociaż 
może m n ie j  wydajnałjKsłuchaukę głośnikową.

Zarówno s łuchaw ka Kupiona, jak  i prżeitobiona 
przez nas m a t. zw. Yegułację, to znaczy możliwość 
zm iany odległości pomiędz jgnifejnbraną, a: telektro- 
m agnesam i. W  pierwszych yiskuteaziiia się to przez 
obrót gałk i zna jdującej^Się z ty łu słucha wrki, w d ru ­
giej — przez w k rę c a n i^ s ru b y ,  -do której możemy 
również doroljfć gałkę.

Oprócz s łuchaw ki m usim y nabyć jeszcze arkusz  
t. zwr. p re izpam i a l b o .tek tu ry  angielskiej, kaw ałek 
b lachy  mosiężnej lub m iedzianej o w ym iarach 
dujjSO ‘cm i g r u b ^ a i  0,5 mm, 10 cm ru ry  gumowej 
o średnicy wewmętrznej 15 m m  i kaw ałek  prę ta  na­

gw in tow anego  z ośmioma nakrę tkam i.
Na rytsunku tym m am y pjptdkrój wykonywanego 

przez nas g łośnika. Z przekro ju  teg^J widzimy dosyć 
wyraźnie, jakie części m usim y wykonać.

Zaczynam y od tuby. W yujnam y ją z pregjspanu, 
zachow ują8 |ksz ta l l  i w ym iary  podane na  rys. 2. Po 
wycięciu sk le jam y zE obą brzegi „a“ M ,b‘‘, a następgj 
nie jeszcze p rz ®  wyschnięciem, aby zabezpieczyć 
od T.oSkiejenia ,'s.ię, łączymy brzegi teE5.łinfaTczami do 
papieru. Mianowicie w odstępie co' £.:cm wiercimy 
wzdłuż brzegu po dwie dziu rk i,  oddalone od siebie 
ci'8 mm, przesuw am y przez njfi spinacze i zaginam y 
PO drugiej stiof&e.

Teraz przechodzimy do roijót „blacharskich". 
O ile 'Uie m am y do nich zbyt wielkich zdolności]Sza­
nta wdamy potrzebne części u blacharza. Musimy 
w'ykonać z blachy: ru rk ę  ś tednicy lSjnffip i długoś'ęi 
3 cm, a następnie m a tą  tubę, k tóra  będzie dokładnie 
pasow'ała do preszpałnowej i której mniejszy otwór 
miTsi rnieć 15 m m  średnicy. Wykonani® obu częśbii 
objaśnia rys. 3. fljrzed w y R ę S ^ n  części blaszanych 
w mietscEtcli oznaczonycli krzyżykam i wiercimy 
o t t ' #  po i  mm. Brzegi s tykające  się lu tu jem y 
z sobą bardzo1 s ta rann ie .  R urkę  i część stożkową 
lu tu jem y również z -sgbąjKiOtrzyinując noś w- rodzaju

lejka (rys. 4). Teraz szerszą część lejka sm aru jem y  
w ew nątiz  klejem i osadzam y w niej tubę preszpa- 
lfąwą^ V preszpanie robim y otwory n a w S r o l  czte­
rech otworów w blasze i przesuw am y przez nie 
i kaw ałk i nagw intowanego pręta  długości 10 m m  
każdy i z obu stron nak ładam y  nakrę tk i;  po ich 
dokręceniu m am y już tubę gotową. Tubę łączymy 

Kie g łu ch aw k ą  kaw ałk iem  g u m y  k tó rą  nasuw am y 
jednym końcem za „szyjkę/1 naszej tuby, a  drugim 
na rurkę, w k tó rą  z a w i a  są zaopatrzone słuchaw ki 
głośnikowe. .

W ten sposób otrzym am y głośnik tubowy, który 
z pewnością nie będzie zniekształcał dźwięków', a pod 
względem .siły audycji  będzie może przewyższa! a n a ­
logiczne fabrykaty.

Jeżeli clufctziR um ieszczenie głośnika, to dla zu­
pełnego' usunięcia  możliwości „brzęczenia11 i t. d. 
wieszamy go n a  dwócn paskach gum y pod sufitem 
(rys. 5-)fj |
(rys. 5). foto pask i  te nie nie iobsuwaij się, przykle­
jam y  je (klejem do k le jenia gumy) pcHtubs

Oczyw i-śCje w/arunkiem dobrego funkcjonow ania 
g łośnika j|?st przedewszystkiem dobry wzmocniacz. 
Dla bardzo głośnego! odbioru stacji miejscowej na 
opisany glffl-jlnik wystarczy ap a ra t  detektorowy 
z. trzem a lam pam i wziKocniacza ^ t ra n sfo rm a to r  
i dwa oporowe). Lam p użyjem y głośnikowych o du ­
żej eniąsji (od 30 do: 50 mSi), przyczem należy używać 
dużego ęlapięcia anodowego — ponad 100 K. tSiiłę 
odbioru możemy Teg.uiować \wspomiua(ną ga łką  z tyłu 
głośnika. Nie należy ' wyzyskiwać m ak s im u m  a u ­
dycji, ponieważ wówczas m em brana  może przylgnąć 
do elektromagnesów', co powoduje przykre brzę­
czenie.

W a r tyku le  następnym  j^ajmiemy się budową 
głośnika L'umiere‘a opusźczają<- głośniki re flek toro­
we, które m ają  w prak tyce am atorsk ie j  znaczenie 
kaczej głośników zastępczych.

Stanisław  Z ieliński.
W a r s z a W'- a.

Lampki katodowe podwójne.
Na ry n k u 'eu ro p e jsk im , głównie 

niemieckim, pojaw ia ją  s i ę ‘coraz to 
nowe typy lam pek  w ielokrotnycli. 
N apotykają  się wśród nich typy 
zitpełnie nie.udatifgj, w k tóry  cli 
próbowano realizować pomysły 
zupełnie chybione, jak, naprz> kład, 
posilanie, oporowe w jfsokiej często- 
iiiwrości, inne znowu w ym aga ją  ca­
łego szeregu bateryj jvsaj zbyt skom ­
plikowane w konstrukcji.  N&jlep- 
sżbmi i najbardziej praktycznemu 
okazały się te lam pki, w których 
bez wielkich pretensyj łączono w 
jednej ampułom dwie zw ykłe lam p ­
ki, pośiadając.e wspólne lub rów no­
ległe włókno żarzenia ,tlwie siatki, 
dwie płytki osjTjmemi., doprowa- 
dzenćaSńi. Do t£go typu lam pek na-

leża między innenii lam pki Penta- 
tro> V ■ 123 Te-Ka-De (rys. 1).

Ną] pierwszy rzut oka zdawało­
by się, że lam pka tak a  niczem się 
nie różiir z w yjątk iem  lęszczęćinóści 
miejsca, p rądu  żarzenia, oraz nieco 
kosztu. Tak jednak  w zupeł- 
łbówcl nie jest. Zupełna identybz- 
tiośjśj obydwóch połówek składo-. 
wycli, jak  pod względem charakte^  
rystyki, tak  oc&ywiście i S topnia 
próżni w pewmych okoldczimściacli 
stwayaa) zalety, nie póSraclańe prze#; 
zespół dw óch’ osobnych lampek. 
Najciekawsze jęki zasig^owanie 
łych lam pek przy odbiorze fal kró­
tkich i najkrótszych, w tak  mod­
nym obecnie układżmB!s\ixietrycz-

lii ni — pusb-pull — dla wysokiej 
częstotliwości. P rzyk ład  takiego u- 
k ładu  widzimy na rSs. ;2. Przy za­
s tosowaniu w jego konstrukcj i  po­
dwójnych lam pek udaje  się osię- 

igtnąć jak przy cMbiorż-e) tak  i n a ­
daw aniu  zupełną ptałość i pęwno’ść 
s tro jenia naw et na fali 3 i pół me­
trowej. Na fali 5 metrowej operuje 
się tak  samo swobodnie, jak na  fa­
lach :iii'oadcastinj^.Qwych. W ysta r­
czy powiedzieć, że ani zm iana ż a ­
rzenia, ani też silna zm iana napię­
cia anodowego nie w pływ ają zu­
pełnie na długość fali. Każdy, kto 
pracował chociażby na  falach kil- 
kudzjeiśięcio metrowych wie dobrze,! 
jak trudno ośjęgnąć stałe strojenie? 
zarówno nada jn ika ,  jak  i odbiorni-

„Radjo Polskie“ nabywać można w całej Polsce!
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Philips Radjo
T y p

Źródło
żarzenia

Prąd
żarzenia

amp.

Napięcie
anodowe

Wolt

Prąd

m A

Współ-
czyn.

amplik.

Nachy­
lenie 

m A/W

Oporn.
żarz.

om

A 109 Uniwersalna
Element 
1,5 wolt

0.06 20— 150 10 9 0.45 12
B 105 Głośnikowa 0.15 2 0 - 1 5 0 25 5 0.8 6
A 141 Dwusiatkowa , 0.08 2— 20 10 4,5 1.0 12

A 209 Uniwersalna 0.06 20— 150 15 9 0.6 —

A 225 
B 205

Oporowa
Głośnikowa Akumulator 

2 wolt

0.06
0.15

20— 150
20— 150

12
40

25
5 1.4

—

B 203 0.15 5 0 - 1 5 0 50 3 1.5 —

A 241 Dwusiatkowa 0.08 2— 20 10 4,5 1.0 12

A 306 
A 310 
A 341

Audionowa
Uniwersalna
Dwusiatkowa 1

3 element, 
po 1,5 wolt

0.06
0.06
0.08

20— 100 
20— 100 

2— 20

10
10
10

6
10
4,5

0.4
0.4
1.0

30
30
30

A 409 Uniwersalna 0.06 10— 150 20 9 1.0 —

A 410 | Lampki wysokiej 0.06 20— 150 10 10 0.5 12
A 430 
A 425

I częstotliwości 
Oporowa Akumulator 

4 wolt

0.06
0.06

5 0 - 1 5 0
1 5 - 1 5 0

10
20

30
25

0.5
1.0

—

B 406 Głośnikowa 0 10 20— 150 40 6 1.4 —

B 403 V 0.15 50— 150 70 3 1.4 —

A 441 Dwusiatkowa 0.08 2—  20 10 4,5 1.0 12

C 509 Uniwersalna Akumulator 6 wolt 0 25 20— 150 50 9 1.3 12
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ka i będzie w stanie ocenić wyżej 
wspom niane zalety.

S topka lam pk i V T 123 posiada 
oczywiście już nie i  lecz 6 nóżek. 
Dwie nóżki służą dla doprowadze­
nia p rądu  żarzenia, wspólnego dla 
obydwóch połówek, cztery pozosta­
łe — dla dwóch siatek i dwóch

Rys. 1

płytek. Sposób połączeń jest wy­
raźnie uwidoczniony w dolnej czę­
ści ry su n k u  1.

Lam pki Pen ta tron , oczywiście, 
d a ją  możność zastosow ania wszel­
kich innych układów. Jako  przy­
kład, podajem y schem at typu  re ­

biornik taki może być w ykonany 
m ałym  kosztem, w niezwykle m i­
n ia tu row ych  w ym iarach  i daje sil­
ny i czysty odbiór stacji miejsco­
wej.

fleksowego (rys. 2). W układzie 
tym  lam pka pełni już naw et nie 
podwójną, lecz po tró jną  funkcję. 
Mianowicie pierwsza połowa lamp-

Na ry su n k u  3 widzimy układ  
odbiorn ika głośnikowego, przy za­
stosow aniu  de tek to ra  krysz ta łko­
wego i posilacza oporowego. Od­

ki pełni czynność posilacza wyso­
kiej częstotliwości, d ruga  służy 
lam p k ą  audjonow ą i prócz tego 
pierw sza posila jednocześnie w n i­
skiej częstotliwości.

• -TO o 
» V 
-  o

N ajlepsze  i najtańsze akum ula tory  
katodow e i anodowe są marki
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Poznań g ra ...
Miesięcznik niezbyt nadaje  się 

do zamieszczania w nim  recenzji 
repertuarow ych  bieżących.. Zanim 
upłynie miesiąc i pismo isię ukaże, 
wczorajsze sensacje i a trakc je  pro­
g ram u  zbledną i s tracą  na  świeżo­
ści tyle, że czytelnik m ałą  tylko 
odniesie korzyść z tak  spóźnione­
go głosu krytyki.

A że rad jo  podąża w a r tk im  k ro ­
kiem naprzód, nie można, na  jego 
k ró tkotrw ałe  choć efektownie im ­
prez zapatryw ać się sub specie 
ae te rn ita tis  i zastanaw iać  się nad 
sposobem w ykonan ia  tego lub o- 
wego p rog ram u  z przed szeregu ty ­
godni.

Do tego rodzaju  k ry tyk i  powo­
łaną  byłaby prasa  codzienna i fa­
chowe tygodniki. Cóż, k iedy pier­
wsza poza fragm entarycznym i, n a  
chybił trafił skleconymi p rogra­
m am i zapom nia ła  o is tn ien iu  ra- 
dja, a jedyny wychodzący w Po­
znaniu  tygodnik  fachowy nie jest 
w s tan ie  podołać zadaniu

To też na  tern m iejscu nie tyle 
należy oceniać sk rupu la tn ie  posz­
czególne imprezy, ile u jm ow ać syn­
tetycznie całokształt  zdarzeń z o- 
statniego m iesiąca i wyciągać z 
tego pewne wnioski na  przyszłość.

W  om ówieniu ważniejszych zda­
rzeń osta tn ich  pierwsze miejsce n a ­
leży się cz terem  audycjom, a m ia ­
nowicie radjofonizacji fragm entów 
Balladyny, wznowieniu „W arsza­
w ianki" , dw ukro tne j  transm isji  
koncertu  Kiepury oraz ostatnio 
t ran sm is j i  koncertu  Mossakow­
skiego.

Radjofonizacja fragm entów  „Be- 
Iladyny", s tanow iąca  hołd W iel­
k iem u Wieszczowi z okazji spro­
w adzenia jego zwłok do Po lsk i  by­
ła w całem tego słowa znaczeniu 
próbą, aczkolwiek, co należy za­
znaczyć, próbą udatną.

Z dużą dozą k u l tu ry  wypowie­
dziany „w:stęp“, wprow adzający 
s łuchacza w akcję s tanowił ram y , 
w k tó rych  pięknie przedstawiały  
się u ryw ki akcji, oparte  na bardzo 
miłej, dobrze dostosowanej do u- 
cha całości i danego m iejsca m u ­
zyce. Zwłaszcza scena, w której 
K irkor zjawia się na scenie była 
tak muzycznie jak  i tekstowo o- 
p racow ana wzorowo.

Nieco gorzej w ypadła  scena w 
lesie i zbrodnia Balladynny; Alina 
robiła w rażenie istoty dużo mniej 
anielskiej i słodkiej, niż ją chciał 
mieć poeta.

Wreszcie za krótkie  były same 
u łam ki akcji, a za dużo opowia­

danej treści, zwłaszcza ku końco­
wi dram atu .

W każdym  jednak  razie próba 
była udaną , w czem najwięcej za­
sługi przypisać należy subtelnej, a 
tak  wdzięcznie przewijającej się 
przez akcję muzyce.

Znacznie gorzej wypadło wzno­
wienie „W arszawianki" . O ile 
pierwsza audycja  m iała  pewne u-

Dr. Tadeusz Cgprjan, Poznań.
sterki, o k tórych  'wspominałem w 
poprzednim numerze, niemniej je­
d n ak  robiła jako całość potężne 
wrażenie, o tyle wznowienie, od 
którego można było oczekiwać, że 
usterk i zostaną usunięte ,  było bez 
porów nania  gorsze od premjery.

Cudowny m otyw Delavigne‘a, na 
k tó rym  opiera się cała „W arsza­
w ianka", niedość silnie podkreślo-

Beznaganne działanie radjoaparatu 

jest w znacznej mierze zależne

od jakości baterji
Dlatego używajcie baterje anodowe

m r a
gwarantowanej jakości
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nj* poprzednio, teraz znikł zupeł­
nie!, odgrywając się tylko tak  spo­
radycznie, że stracił łączność z 
akcją. Dopier-o koniec audycji lisi 
łowal rehabilitou  aćp jej początek i 
środek przez forsowne wysuw anie 
meJodji na pierw szy plan, ale by­
ło za póź.noftbo trzy czwarte audy­
cji wy^piełniope były już n ie  idiało- 
gidm, ale m-onotonnem nosowem 
deklam ow aniem  jwWopb przed sie­
bie, bez zw racania uw agi na  akcjo 
i życie.

Gdy nie to, że co 'p ew ien  czas; 
zaczynał mówić kto inny, możma- 
b'y mieć wrażenie, że to ktoś od­
czytuje E po k o jn iM tek s t  z książki.

I głosy aktorów, czyste i wyra- 
źnigBgtrąci.ły t o m  nie wiem, ® y  
wina' była po stronie modulacji 
stacji,itczy dykcji (-czego nie^przy- 
pygzcżani) czy też nieodpowied­
niego ust.au ienia mówiących pr.jfed, 
mikrofonem.

W każdym razie przy a p a ra tu ­
rze;-' odbiorczej'1. różnorodnej, (̂ 51-, 
s tree-Solodyba,'detektor z dw ulam - 
powym posilacrzeui i igłojhikiem 
'Philipsa wreszcie sam? detektor 
i -słuchawki) w odległości 1 km. od 
anten stacji nadawczej n ie  można 
było rcpzumiet? nalezyc”  wielu 
Słó-w aktorów, chdciaż w tym sa 
mym c^aw^ą i tym sam ym  apara- 
iern sły szalo się doskonale "War­

szawę czy Kocniigswusterliausen. 
Zaanaczamy, że nie audycja  była 
słaba (icoasię w lecie zdarza) lecz 
m odulacja  zniekształcająca. Zwła­
szcza zalś; każde ,,s“ rozdzierało po- 
prostu uszy nieznośnym dźwię­
kiem.

Kulisy akustyczne nie popraw i­
ły «slę ani trochę, a liuk arm a t 
przypominał więcej niż k iedykol­
wiek kopnięcie n o g ą .d z iu ra w e g o  
garnka.

P ierw sza t ransm is ja  koncertu  
Kiepury, zapowiedziana w osta­
tnie chwili i 'n ie  ogłoszona w p ra ­
sie zaczęła się pod meszc-zagólnem 
znak iem  wobec zn ieksz ta łca jące j 
modulacji.

S łuchając śpiewu, a zwłaszcza 
ak o m p an jam en tu  fortepianowego 
miało s.ię wrażenie, 'ze mikrofon 
stoi na.wielku od for tepianu i oscy­
luje przy każdym  silniejszym akor­
dzie, K iepura zaś śpiewa z nosem 
utkw ionym  w sam ym  mikrofonie.

iNiewiein, jak  był umieszczony 
mikrofon, ale m odulacja  w skazy­
wała na jakieś wibracjo pasożytni­
cze, zniekształcające tony o więk­
szej m ocy ,^p o w o d o w an e  praw do­
podobnie umieszczeniem mikrofo­
nu n a  niestosownej i niezbyt zabez­
pieczonej przed d rgan iam i pódsta- 
\\ ie. Nadto .\ś ta ł onSśtapoiwczo za 
blisko śpiewaka i czuło się popyo-

stu ulgę, gdy z chwilowej bardzo 
znacznej popraw y modulaćj.i wpój? 
siło się o tern, że K iepura  cofną 
się o krok  w stecz.

Ku końcowi kon-certu m odu la­
cja nieco się poprawiła, a zwłasz­
cza ar ja  „La donna e mobile" wy­
padła bez zarzutu.

Dru-g-a audycja  była bardzo poć! 
dobfća do pierw-szej. V1 ojpu za.ś 
śpiewak stał za blisko mikrofonu, 
cmpóiwodowało, że słuchaiii.ę.-go w 
gfłośniku nie dawało tegó ef°ktu 
plastyczności, jaki daje słuchanie 
w większej odległości w sali kon­
certowej.

Oddalenie śpiewaka od m ikro­
fonu, choć osłabi moż.e nieco siłę 
audycji, pqprawi- znakomicie jej 
jakość. O tern należy zawsze p a ­
miętać.

Ostatnia t ransm is ja  koncertu 
M ot^ajk o w s kjtlgo w ypadła znacznie 
lepiej, n iż  poprzednie audycje.

Mo-żie ,siun :głos śp iew aka jest 
więcej „rad jofouicżny", może a- 
kom pan ja to r  był lejniej usposobio­
ny, może m ikrofon był lepiej um ie­
szczony, a sdacja lepiej m odulow a­
ł a . . .  słowem, przyczyn mogło być 
wiele, a - s k u te k  był je’den: p raw ­
dziwa przyjemność w słuchaniu  i 
żal gdy zapowiedziano konieS kon- 
Sertu.

O lampach katodowych/
(Ciąg dais-ZyMst- Stanisław  Guzel, W arszawa

ó) Działanie am plifikacyjne i detekcyjne lamp  
katodowych.

Jak  widziej.iśnit w rozdziale poprzednim, dzia­
łanie lampy?! k a to d o w e j ' po,lega na wywołaniu prądu  
emisyjnfegó pomiędzy a nudą i katodą lam p ©  do^os.ią- 
gnięcia tego, celu niezbędne jsą  trzy w arunk i:

1) Tozżarzeirj* wdókna, czyli katody  do pewnej 
określonej tem peratury ,

■‘rS) zdolność ejnisj jna w łókna,N ależna od użytego 
tło sporządzenia włókna m ater ja łu ,  

g i£ j  yywtwafizcnie pewnej stałej różnicy potencja­
łów Ep pbmiędzy anodą i kajtodą lampy, co u s k u ­
tecznimy włączając pcyn.iędzy pły tkę  i wlókinH ba- 
tefję anodową, bądź inne źrśjlio prąciu o jl ta łen i  ‘na­
pięciu.

Prądfyniiśyćjny Ip Jąłiipy katodowej będzie zacho­
wywał wartość S ta łą  dopóty, dopóki potencjał Es 
Siatki względem \v£óKna pozostanie niezm.iennym; 
dzialanię; takiejy> prądu  stałego np. natełektrarnagne- 
Sy s łuchaw ek będzie równe śfem, czyli efektu w -słu­
chaw kach nie będzie żadnego. Z .tliwiią jednak, gdy 
pierw otny potencjał siatki poczuje śj<j zmieniać, czy 
to ipod wpływem prądów1 szybkuzintenrijEb obwo-du 
.ąnt.eiiowjagio.kózy te ż ,pod wpływem takichże prądów.

•przepływających w obwodzie anodowym lampy po­
przedzającej, natężenie prądu  emisyjnegb zacznie' się 
również wahać, przyrzem, jak -to w ynika ze wzo­
ru  jjjjjB zachow ana -będzie- zależność:

. / I p  =  s / E- (Id)
[V*Z:rniany p rąd u  anodowego (emisyjnego) będą za­

tem proporcjonalne do zmian potencja łu  siatki 
(względem włókna), jeżeli tylko naehylenieEęharakte- 
rystyki M i  zachowywać będzie w a r j® ć  stalą, co, jak 
wiadomo, m a m.iejsi® na całej prostoiinjowe-j części 
charak terys tyk i.  Zatem, o ile p u n k t  pracy lampy,
0  będzie [się znajdow ał w takiem  -miejscu, że
1 punkty skrajnie Q’ i Q”, odpow iadające najw ięk­
szym -obustronnym w ahan iom  prądu  anodowegcfS 
■będą tężały- na pPo-stolinjowej części charaktery styki,

*1 SproStowanis: Y\ n-rze 6 „Rarlja P o lsk ieg o -— str. 17!) 
należy- poprawić nast pujące.-omyłki drnkn : szpalta 1, w ierz 24 
od góry zam iast sEa i powinno być: sE* 4- i. w iersz 7 od dołu 
zam iast Alp =  D — powinno być: / lP = 0 ;  sżpalta li, wieps?. S od 
HRfy: zamiafet 0 $  —  powinno być: % , wiensj: 7 od gory zam iast 
Es — powinno byfi*:1 Er, wię?sz,9 od g ó ry : zam iast is — powinno 
[Syć Ir, wiersz 4 i-ŚSod dołu: zam iast b — powmnaJ-być: K.

(Ryzyp. Re dakej i.J
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wówczas zm iany  natężenia preclu anodowego (QF 
i QF’) będą ściśle odpowiadały  w ahan iom  potencja łu  
s ia tk i  (QD i QD’); wobec powyższego całkow ita  a m ­
p li tu d a  w a h ań  p rą d u  anodowego (FF’) będzie dokła- 
dnem  odbiciem am pli tudy  w ahań  potencja łu  s iatk i 
(DD’). Inaczej p rzedstaw i się powyższe zjawisko, je­
żeli jeden ze sk ra jnych  punktów, n. p. P ”, będzie 
leżał na zagięciu cha rak te rys tyk i;  wówczas jedna 
połowa am pli tudy  w ahań  p rą d u  anodowego (PB’) 
ulegnie pew nem u skróceniu, które będzie tem  znacz­
niejsze, im  bliżej zagięcia leżeć będzie p u n k t  P, czyli 
środek am pli tudy  w a h ań  (AA’). W wypadku, gcły 
p u n k t  P znajdzie się n a  g ran icy  zagięcia ch a rak te ­
rystyki, skrócenie odpowiedniej połówki am pli tudy  
BB’ będzie największe.

Graficzną i lu s trac ją  opisanego z jaw iska widzimy 
na rys. 6. L in ja  fa lis ta  I wyobraża szybkozmienne 
w ahan ie  napięcia p rą d u  siatkowego; am p li tu d a  tych

w a h ań  zm ienia się, ponieważ jest ona odbiciem m o­
dulowanej*) fali e lektromagnetycznej, wysyłanej 
przez stację nadawczą. Gdybyśmy połączyli ze sobą 
wszystkie p u n k ty  wierzchołkowe powyższej linji 
falistej, o trzym alibyśm y dwie linje krzywe, rozmiesz­
czone symetrycznie względem osi XX’, wyobrażające 
p rądy  m ałej częstotliwości, i odpowiadające m odu­
lującej fali dźwiękowej. W ypadkow ym  tych dwóch 
p rądów  małej częstotliwości będzie p rąd  stały, wy­
obrażony przez p rostą  sy m etra ln ą  XX’.

*) Modulacja jest to zniekształcenie fali niegasnącej 
przez falę dźwiękową (akustyczną).

W ykres II przedstaw ia  szybkozmienne w ahan ia  
natężenia p rą d u  anodowego (Q), oraz oba p u n k ty  
sk ra jne  w ah ań  (Q’ i Q”) leżą na  prostolinjowej części 
charak terystyki.  W ykres ten jest dok ładną  kopją 
w ykresu  I: am pli tudy  w ah ań  wielkiej i m ałej często­
tliwości są w każdym  m om encie do siebie proporcjo­
nalne, a  więc i ostateczny wypadkow y p rąd  m ałej  cz. 
jest tu ta j  również s ta ły  (wyobraża go p ros ta  YY’). 
P rąd  taki, jak  to wyżej zaznaczyliśmy, żadnego dzia­
łan ia  na  m em branę  s łuchaw ek nie w yw iera; jed n ak ­
że jego enrgja e lektryczna przy ocłpowiecłniem do­
b ran iu  napięcia bater j i  anodowej może się okazać 
znacznie większą, aniżeli energ ja  p ierw otna p rąd u  
siatkowego. W łasność t a  jest bardzo ważną, gdyż 
stanowi ona istotę w zm acnian ia  prądów  przy pomocy 
lam p katodowych.

W ykres III przedstaw ia  zm iany p rą d u  anodo­
wego, w w ypadku, gdy p u n k t  p racy  lam py (P) znaj-

r*->

duje się na gran icy  zagięcia charak terys tyk i.  Krzy­
wa falista, w yobrażająca  te w ahania , nie jest sym e­
tryczną, albowiem dolne połówki am pli tud  są  tu ta j  
znacznie skrócone. Odnosi się to zarówno do prądów  
wielkiej jak  i małej częstotliwości. Ostatecznym wy­
padkow ym  prądem  m ałej częstotliwości będzie teraz 
p rą d  zm ienny t. zw. pulsujący, którego natężenie po­
s iada  odchylenia w każdym  momencie, rów ne sumie 
odchyleń szybkozmiennych prądów  składowych. G ra­
ficznie ów p rąd  pu lsu jący  przedstaw ia krzyw a ZZ’. 
P rąd  ten, posiadający zmienne natężenie, o ile zo­
s tanie  przepuszczony przez cewki s łuchaw ek, spowo­
duje zmienne natężenie pola magnetycznego, a więc 
w prawi w odpowiednie drgan ia  m em branę  telefonu. 
P rąd  tak i zowiemy zdetektorowanym, zaś sam  proces 
jego o trzym ania  — działaniem  detekcyjnem lampy 
katodowej. Drgania m em brany  będą oczywiście tem  
silniejsze, im większe będą w ah an ia  p rąd u  p u lsu ją ­
cego; siła odbioru będzie przeto zależną nietylko od
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tej ilośEi el!.ergji elektrycznej, jak a  jiestBzsl pośredni- 
rtweiń an te i iy ^  dostarczana  do odbiornika, lecz bę­
dzie również zależną, w znacznym stopniu  od głębo­
kości m odu lń rj i  nadaw anej fali. Im modulśTCja na 
stacji nadaw ane j będzie głębszą i dokładniejszą,jR)d- 
biór będzie tem s i l n i e ^ y  i czystszy. Pozatem  ważną 
rolę odgrywa wybór lam py detektorowej w odbior­
niku: p u n k t  zagięcia 8f|harakterystyki lampy (P) — 
winien )sję. znajdować możliwie jaknajbliżej osi po­
ziomej wtedy bowiem am p li tu d y  w ahań
prądów zdetektorowanych malej częstotliwości będą 
największe, i działanie na s łuchaw ki będzie najsil- 
n-ie-jfeże.

(i). Obliczanie stopnia wzm acniania przy pomocy 
lampy katodowej.

W' rozdziale poprzedzającym opisaliśmy zasadę 
dzia łan ia  lam py katodowej, jako w zm acniacza  (am- 
plifikatora) i detektora. Obecnie"ćpo^Kt.ijamy sie po­
dać wzory, w yrażające wartość w zm acnian ia  prądów 
za pomocą lam py katodowej.

Jeżeli zm ierzym y napięcie bater j i  anpaowej Eb 
i porównam y to napię;Cie>z różnicą potencjałów t&p 
pomiędzy p lo tką  i wdóknem lampy, podczas jej dzia­
łania ,  w'ów'czas zauw ażym y pewiem spadek napięciaH 
E b—Ep. .'śłpadek ten tloma* zy;się tem, że prąd prze- 
plyw'ający w' obwóclzie baterji  anodowej m a  do po­
konania pewien opór omowy obwodu, czyli t zw. 
opór zewnętrzny II. Nd zasadzie praw a O hm ’a  prąd 
anodow y Ip spełniać .-będzie w arunek :

lp R  == Eb —  Ep (13)
z drugiej stronyj według wzoru (l&J mairty:

Ip  Q =  E p  “ t”  R E s  ■] ę  i
Z powyższy t b dw'.ócb rów nań  m ozenjy obliczyć 

wsirto® Ep i lip.
Kładąc, dla uproffiMzenia rach u n k u :

Eb +  pi = . (U)
f m  1

i rozwiązując wyżej wymieniony uk ład  rów nań, zna j­
dziemy:

oraz

albo

E P =  (Eb _  Rj) -  R • KEs 
R +  Q

l , - J + r t . . K E ,

,p “ 1 +  r  + I'sEs

(.15)

(lóa)

P rzy jm ując  lS  za zm ienną niezależną.
Każde z dwóch rówmań: Bk 15) i (15a) w'yobrazrć,: 

możemy graficznie’’ '(przy różnych w artościach  II) 
Szeregiem od< inków jinij prostych, czyli t. zw. cha­
rakterystyk dynam icznych danej lampy. K ierunki 
czyli nachylen ia  typh prostych do osi poziomej za­
leżą: dla I grirpy (15) od spólczynnika

R -k  R o
zaś dla II g rupy (15ą) od'ÓJpółczyunika:

R

stolin jow ą częścią norm alnej ch a rak te ry s ty k i  danej 
lampy. R ów nania  tych linij będą m iały  k szta łt  na­
stępujący:

Ep =  Eb (16)

oraz : (1  +) -hJ sEs. (lGa\

Przypuśćmy teraz, że napięcie „siatki Es u le jpa  
perjodycznym w ahaniom  i n iechaj am p li tu d a  tych 
w ah ań  będzie ró w n a  /&s. Wówczas, p rąd  anodow y 
również będzie prądem  pulsu jącym , którego am p li­
tu d y  w ah ań  nap ięf ia  oraz natężenia oznaczymy od­
powiednio przez er oraz iE

Na irtiSy w'zorów (lś|| i (lpą) znajdziem y z łat­
wością:

R . (17)ep — — „  • ke.*R

’p =  R + g ’ S2
( 17 a)

ltóżne znaki po prawej stronie o trzym anych 
w'zorów w skazują, że faza napięcia p rądu  anodowego 
jest.f przesunięta o pól okresu względem fazy natęże- 
ięiŁr tegoż prądu.

Poddając analiz ie oba wzory, spostrzegamy, że 
w prak tyce zarawno spóiczynnik am plifikacji  nap ię­
cia, jak  i natężenia p rąd u  anodowego odbiega od 
odpowiednich w artość ' teoretycznych.

W artością  piiaktyczną spólczynnika am plifikacji  
napięcia jest wyrażenie:

S f h - w f
które pozostaje w ścisłej zależności od oporu R. P rzy  
11=0, K (R )=0, jeżeli wartość oporu R będziemy
powiększali, w artość K(R) również będzie się zwię­
kszać: przy F -  ę, K(R) =  K, zaś przy R =  
o trzym ujem y m ax im u m  K(R) =  K. W idzim y więc, 
iż teoretyczny spóiczynnik am plif ikacji  K w p ra k ty ­
ce nie daje się nigdy ęsiągnąć, albowiem w^artość 
oporu R nie może stać  się nieskończenie wielką

Przechodząc do spólczynnika amplifikacji  natę- 
żBiia prądu  anodowego, a mianowicie:

S (R) = R s,

spostrzegamy, iż zaehdwńije się on, w zależności 
od II, wrę(cz przeciwnie, aniżeli spóiczynnik K(R): 
przy 11=0 m am y 81)11) =  s, czyli o trzym ujem y wów­
czas wartość nachylen ia  cha rak te rys tyk i  lampy'. 
Przy zwiększaniu R, wartość spólczynnika S(R) 
zmniejsza się, a m ianowicie: przy R=(> będzie
S(R) =  ES, zaś przy 11 =  cr. , o trzym am y S(R) — O.

Oprócz wymienionych dwóch rodzajów amplifi- 
kacyj w lam pach  katod>ów^l:h, m us im y  tu jeszcze 
podać do wiadomości rodzaj trzeci. Jak  nam  w i a ­
domo, zdolność wykonyw ania  pewnej pracy, czyli 
t. zw. ■śkutekłjna energja  e lektryczna p rąd u  zm ienne­
go, drgającego — m ierzyK ©  iloczynem am pli tudy  
napięcia przez am plitudę  natężenia tego p rądu , t. zn.

P =  Cp- ip =
(R +  (?):

Ks es '2

W  %zt.zególi&asi przy  R =0 spółćzynniki te 
s ta ją -s ię  równeini: O względnie 8 ;  linje odpowia­
dają,cewtenm szczególnemu p izypadkow i noszą nazwę 
charakterystyk statycznych danej lampy. P ierwsza 
z tych prostych będzie* m ia ła  k ierunek  równoległy 
do osi poziomej, zęvś druga będzie identyczną z pro-

lub, kładąc:

będziemy mieli:

G =  Ks = (18)
D,

P =
Rp

(R -f  i 2
- G es - (10)

2 1 8



Spółczynnik G jest dla dajiSj lam py wielkością 
s ta lą  i nazywa się „dobrocią" lam py katodowej (niem. 
Gute), Sprawność lam py zależy przeto w głównej 
.mierne od wartości spóiczynniką!^

G(R): m

(R - f «?)'
G,

KRI

który  zarówno przy R—0,,'jak i przy li k ; .. co staje 
się zerem. P rzy  R=ę. spółczynnik ten  ersięga ma- 
x im um  swej wartości, a m ianowicie (por. rys. 7)

max (R) - -
4

a więc:
max P =

G
4

t—0)

Odnośnie spółrzynnika G(R)S«qdnem jest uwagi, 

że p r®  R =  — jako też przy' R =  m e społczyn­

nik ten przyjm uje jezdną i tę sa™ą w artość:

(m) =  0 (,"(,|
Jak  to widać z wykr;e%u nieznajczjie odchylenia 

opoiu  zewnętrznego R od wartości najwydajnie jszej 
nie powodują zbyt wielkiej rożiiicy w sprawmości 

lam jHj możemy przeto dobierać opór R w pew nych 
■granicach*), widocznego uszczerbku w dzia łan iu  

lampy.

* )  Np.  pomi ędzy J f ,  p or az  2 <>.

(Dokończenie irastąpi.'

Radjogramy.
Stacja  R adio-Paris  wykaińcza 

nowe studjo przy ul. F rancois  I-er 
w ielkością praw ie nie ustępujące- 
poznańskiemu. - Szkoda tylko, ie 
jakość programów i m odulacja  za­
leży nietylko od pięknego studjc.

■+ *  -*

W dniu święta am ery k ań sk ie ­
go ze stacy-j am erykańsk ich  obok 
p rezyden ta  Goolrćlj&e‘a przemaw ia- 
li jeszcze dwaj inni, a  mianowicie 
W fSdrow Wilson i Teodor Roos- 
welt — oczyrw fefeie z zapisów fono- 
graficzny-ch.

Fotograf ja włamywacza, k tóry  
obrabował Sbank w Vera Cruz, prze­
s łana do Nowego >iYo'rku, swojem 
podo‘b-ieKj|twreio skłoni.ł^f/ ptfdejflfe- 
wanegtr osobnika do natycbm ia- 
stowdSjo przyznania się do winy.

i iS  wyg&iału radjow ego urzędu 
patentowego S tanów Zjednoczo­
nych nap&ywa miesięcznie prze­
ciętnie 125' zgłoszeijj Woliec 
i lolR aslftąp-ż a i e t v Gh przy badaniu  
pa ten tów  myusiała ńy-ć podwojona 
w- porównaniu  z r. 1920, w 'ktffijyni 
napływ ało  tylko GO zgłoszeń.

S łS tesunek  ilośc-i odbiorników 
kry-ształowy-ch do lampowych wy-

Ujośyw Anglji 60 proagnt, a więc 
1:2. C iekawą rzeszą i |s t ,  jak  by 
wypadło podobne obliczenie u rut®-.

Zwy-kła jesm nna 'berlińska wy- 
s ta w a > a d jo w a  odbędzi^lsię w dn. 
$ 7 * 1 1  w rześn ita  w bali  przemysłu 
elektrotechnicznego n a  Kaisęr- 
danrm le .

Przeciętna! dzienna ilasc roz­
mów ltadjcrtelefonioznych pom ię­
dzy- A nglją  a  Amery-ką wynosi za­
ledwie 3 zgłoszenia ze strónyr a n ­
gielskiej' i 1 z;e, s trony a m e ry k a ń ­
skiej. Oez-ywiści,e, 25 dolarów- za 
m inu tę  1’ozmo’w y stanowi naw et

d la  bogatej Am eryki dość B ło n ą  
zapłatę. * + *

Turcja  przeżyw a obecnie-|,gorą- 
czkę radjow ą. P opy t n a  odbiorni­
ki jeisH tak  wielki. ż^S miejscowy' 
handel 'nie może jem u tjsprostagj 
Wobec bardzo wysokich cen od­
biorników na razie zaopatru ją  się 
w nie tylko tak  liczne n a  wscho­
dzie kaw ia rn ie ,  res tau rac je  i go­
lam i e.

*  *  -*

Rekord światów y cpl do ilości 
p ira tów  (radjo-pajęczarzy) biją. A- 
fry.ka Południow a, g-dzie na  ( jedne­
go taarejestrow-anesgo s łuchacza 
próyjpada koło 30 niezarejstrowa- 
nych. • (,Qiąg dalszy sfflTpysJtjS

Czytajcie

„TYDZIEŃ RA D JO W Y"
zawierający

programy radjostacji krajowych i zagranicznych
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Hallo! Tu Warszawa!
(Koresp. własna „Radja Polskiego")

W dn iu  26 czerwca 1927 roku  
s ta ła  się rzecz okropna! (Proszę 
się nie spodziewać jednak  niczego 
nadzwyczajnego). Oto, p racujący  
przy napraw ie  mego balkonu  ro­
botnicy... zerwali mi antenę. Czy 
jest człowiek, k tóry  pojąć mnie 
zdoła?...

Pogrążony w głębokiej zadu­
mie, zapatrzony w strzęp zw isają­
cego d ru tu , pozwoliłem rozwijać 
się myślom i wspomnieniom. Jak  
to było cudnie, gdy ten strzęp był 
nieodłączoną częścią w spaniałej 
całości, k tó ra  pozw alała  napaw ać 
się rozkoszą s łuchania! W spom ­
nienia, jakkolw iek  sięgały hen! — 
w „zamierzchłe11 dziedziny ra d ja  
z przed roku  i dwu lat, powróciły 
szybko do wypadków  ostatniego 
miesiąca. Skierowały się do Po­
znania, specjalnie mi — proszę 
wybaczyć szczerość — drogiego. 
Bo istotnie, wieczory rad jow e po­
znańskie, te transm itow ane  przez 
W arszaw ę i te, tak trudno  dające 
się „z łapać11 bezpośrednio, godne 
są uznania. Specjalnie, iż powtó­
rzono W arszaw iankę, a ja... bardzo 
lubię warszawianki...

Ale żarty  na bok. Zauw ażyłem  
dwie rzeczy w przeciągu o s ta tn ie ­
go miesiąca. Przedewszystkiem , 
iż bądź to Rząd, bądź czynniki, 
k tó rym  z wieku, u rzędu  czy powo­
łan ia  moralnego oddana  jest nie­
jako piecza n ad  udoskonalaniem  
i kszta łtow aniem  psyche społecz­
nej, wykazały, iż m ożna mieć do 
nich zaufanie. W ykazały  to prze­
dewszystkiem w czasie uroczysto­
ści, zw iązanych z przewiezieniem 
zwłok Wieszcza Słowackiego do 
Polski. Gdy się patrzało  na te t łu ­
m y narodu na  przystani w W a r­
szawie, na  te wielkie zbiorowisko 
ludzi, skoncentrow ane na P lacu  
Saskim  u stóp czterech potężnych 
giga n t o fon ó w, t rans  m it u j ą cy c h 
ca łkow ity  praw ie przebieg uroczy­
stości, słusznie powiedzieć sobie 
m ożna było, iż rad jo  powoli, ale 
stale zyskuje sobie na popu larno ­
ści, spełniając równocześnie swo­
je posłannictwo ku ltu ra lne .  Dru­
gą zaś zaobserw ow aną okoliczno­
ścią był fak t n iezm iernie skw apli­
wego korzys tan ia  przez Dyrekcję 
Polskiego R adja ze wszelkich oko­
liczności, jakie m ożna zużytkować 
przez radjo. Jest to ze wszech m ia r  
godne pochwały. Jakkolw iek bo­
wiem — czego nie m ożna mieć za 
złe — tk w i w tym  pew na doza ka l­
kulacji  handlowej (zyskiwania a- 
bonentów), niemniej jednak  fakt 
ten przyczynia się znakomicie do

uśw iadom ien ia  narodu. I dlatego 
z całym spokojem może sobie Dy­
rekcja  Radja Polskiego powie­
dzieć: „Omne tu ł it  p u n c tu  qui mis- 
cuit utile dulci".

Piszę o tym  dlatego, iż przy 
sposobności t ransm is j i  właśnie z 
Poznania  udało m i się — w czasie 
zresztą kolacji — nawrócić pew ­
nego heretyka. Gość ten wiedział 
o ra d ju  tyle tylko, że istnieje i że 
paskudnie  gwiżdże. Pozatem nie 
s łuchał go nigdy. Przemocą p ra ­

wie nałożyłem m u na uszy parę 
„Nor11 i czekałem.

— No i co w tym  ciekawego? 
Śpiewają czy g ra ją  — naw'et roz­
różnić niepodobna. Ustawiłbym  
sobie w pokoju gram ofon i...

W tym  m iejscu mój ko lacjan t 
przerwał. Zam ienił się, powie­
działbym, jeśli nie w słup soli, to 
conajmniej w żonę Lota. Bo oto 
u s ły sza ł :

— Tu radjo  Poznań...
— Jak to  Poznań?

TA GWIAZDA
jest dla przyjaciela radjofonji pojęciem 
największej doskonałości. O d  najmniej­
szej części składowej do największego 
urządzenia nadawczego są fabrykaty Te- 
łefunken najwięcej porządanemi. Zwra­
cajcie przeto baczną uwagę na G w i a z d ę  

T e l e f u n k e n ,  gdyż ona

DAJE WAM 
PE W N O ŚĆ !



— Ano — odpowiadani Po­
z n ań !

— Nie -kpij. Poznań  !
Wiedział, nieborak, że przez r a ­

djo słysyygsigi zdałeka. Ale nie 
s ł y s z a ł  nigcjjjł Dziś m a  już de­
tek to r .  I dlatego owo słuchanie 
m ar tak  wielkie znaczenie. Dlate­
go nie idą na m arne  transm isje  na 
P lacu .-Saskim z pom ocą giganto- 
fonów. Dtate'g-0 , kto raz usłyszy 
ten już jest nałogowcem.

Za tę  kolację m a m  pre tensję

do Polskiego Radja. Należy mi się 
odszkodowanie lub współudził w 
zyskach z ty tu łu  p rzynajm nie j  te ­
go abonenta . W ystąpię sądownie, 
-jełś.li dobrowolnie nic nie dadzą... 
To jes t  bowiem m oje praw o a u ­
torskie, m ó j pa ten t na  w erbow a­
nie radjosłuchaczy. Kolacja — w 
pokoju — s łuchaw ki na uszy — i 
gdzieś na Hożej w Warszawieysłu- 
chasż, jak  Poznań gra...

A propos odszkodowania - ko­
leje państw ow e też wystąpią  z po­

wództwem. Bo gdyby nie mage- 
fony na P lacu  ^Saskim, siła ludzi 
pojachała-by do KrakowsPjna W a­
wel. A tak...

To są  przyczynki do p raw a a u ­
torskiego Do rozstrzygnięcia d rę­
czącego py tan ia :  czy wolno n ad a ­
wać „Świt, dzień i noc“ bez zezwo­
lenia dyrektora  S zy ffm ana9

Ale to pozostaw iam  praw ni­
kom.

Ka.

Grzechy dzieciństwa.
Łatwo jest a ta k o w a ć ^ ta c ję  n a ­

dawczą za ogłaszanie rek lam  lub 
zaniechanie j^ i ro w a d z a n ia  co ty 
godńia Paderewskiego na popołu­
dniowe koncerty, jeśli się niem a 
do czynienia z budżetem,:s>tacji i nie 
bierze pod uwagę, żre; na  każdych 
100 niezadowolonych słuchaczy 
najwyżej jńęciu płaci swoje 3f?At 
miesięcznie, a pozostałych W  tern 
gło-śniej k ry ty k u je  im lepiej ma-za 
k onsp irow aną  an tenę i dd t® to r .

S tacja  poznańska inS tak  duże 
zasługa, pow stała  tak  szybko i z ta ­
ką  ofiarnością społeczeństwo ją 
pow ołaSo do życia, zĄ  atak  na  k a ­
żde s-łowo przez n ią  w; św iat  w>71 
prom ieniowaną, byłby p ros tenr 
dzieciobójstwem i rzucaniem  kłód 
pod nogi ludziom dobrej woli, 
a ie  wytknięcie w rzeczowej formie' 
drobnych choć poważnych usterek, 
których usunięcie nie będzie kosz­
towało ani gTosza, a  wpłynie zna­
cznie n a  jakość transm is ji  jest ob­
jawem życzliwości, choć może być 
dla tego i owego zainteresowanego 
prz> kre.

Zeistawny po kolei na jw ażn ie j­
sze grzechy.

W  pierwszej linji .."Szwankuje 
mocno punktuainoisćC 'kńśli wziąć 
pod uw agę . ś k r u p u la tn o ś S  z jaką  
nasi zacłmdnjjBsąsiedzi In niesąśie- 
dzi p i ln u ją  już nie m inut,  ale se­
kund  otw arcia  m ikrofonu i zapo­
wiadania , to bardzo przykro odbi­
ja  fakt, że zapowiedziane np. na  
14,30 produkcje (własne, niej t ran s ­
mitowane) zaczynają się regularnie  
z parom inutow em  opóźnieniem. To 
samo m a miejsce przy koncertach  
popołudniowych, wieczoriiy-ch, sło­
wem, opóźn ien ia  o dwie lub  trzy 
m inuty, zdarza się n iem al re g u la r ­
nie, a bywały i większe.

Wnosić z tego należy, że wostu- 
djo n iem a zegara, a czas produkcji 
rągpiuje się w'edle zegarków 'kie­
szonkowych S peakerów . A przy­
dałby się chronometr, podobnie jak 
we 'Wiedniu czy Koenigswuster- 
hausen, regulu jący  punk tualność  
audycji i nła t w i ająeyr<zj) r j e irio wa­
ri i e się, czy stac ja  pracuje!":”

W ścisłyin związku z p u n k tu a l ­
nością zapowiedzi i p rodukc ji  stoji 
kwfestja speakerów.

Jestto  powszechnie już uznaną" 
bolączką naszej stacji — tak n ie­
udolnego zapowiadania, z jakiem 
mamyKk. do czynienia w" (Poznaniu, 
nie spotkamy' w żadnej innej rad io ­
stacji.

Jąkan ie  się i powtarzanie dwm 
razy tegogsamego słowa, przeryw a­
nie w połowie zdania zapowiedzi i 

•zamykanie mikrofonu, by zapytać 
artystę, co to on wdaściwiemdegra, 
najfa ta ln ie jsza  wym ow a i akcent 
wyra;zówr obcych a naw et polskich, 
oto d ro b n a  w iązanka grzechów

TakifeykwSiąitki jak  „fragment, z 
Nitusza", „opera Łeoncavallego“ 
popraw iona potem  na „opera Leon- 
cavallo“, „m uzyka letka", „belcan- 
to“ (przez c fonetyczne), i&irja ten- 
n isowa" (renoriowa), „WijmięjS 
(zam. wieści) poranne S traussa", 
„wesele Boryna", „Serenada :Schu- 
toarta", oto m ały  bukiecik  tego, co 
właśnie się zapamiętało.

-Speaker powinien być cżłowie- 
kiem o bardzo dźwdęćznej, płynnej 
wymowie, wrszechstronnem w y­
kształceniu i znajomości małego 
pół tuzina  języków europejskich.

Czas byłoby te przykre ii kom ­
prom itujące Poznań w Polsce i za­
g ran icą  horrenda  językowe u su ­
nąć.

Dr. Tad Cypr fan.

Czasami tra f ia ją  się śmiaszrHs 
drobnostki. I tak  po skończonym 
koncercie orzeczonym zapowiada 
speakerka  transm isje  muzyki ta ­
necznej z P a la is  poj®H„za chwilę" 
i dodaje „A więc proszę nic zapom ­
nieć uziemnić antenę" i życzy s łu­
chaczom dobrej nocy. A zapowie­
dziana mfflzSka taneczna?

W ygląda  to, jak  gdyby&peaker- 
ka?sz ła  spać i nic jej już nie ob­
chodziło, co będźi-e p o te ń b y  

•■kKw o ją zaś drogą, owo „za chw i­
lę" trwa od 1 m in u ty  do małego 
kw adransa.

Stacje n a  zachodzie pod poję­
ciem fesa chwilę" rozum ie ją  czas 
potraebuy-jia poproszenie p re legen­
ta z poczekalni do mikrofonu, my 
zaś upodabn iam y „chwilę" do 
„m inutk i"  na jak ą  „w pada" zna­
jom a do znajomej.

Stanowczo za m ało  k o n tak tu  m a 
rad j ostać ja  z p rasą  Nie przypusz­
czaliśmy kom u n ik a ty  jej wędrow a­
ły do kos^zów redakcy jnych  i d la­
tego trudno  wytłum aczyć fakt, że 
po nietspodzieAanem parogodzin- 
nem nibraz milczeniu nie powie 
sie w prasie słuchaczom, dlaczego 
ten lub'óA; koncert  czy wykład «ię 
nie odbył lub dlaczego s tac ja  w 
tych lu b  owych godzinach była wo- 
góle nieczynna. Samo z a w ia d o m i l i  
nie przez u s ta  s p e a k e r a  nie wy­
starczy, bo n ik t nie może przewi­
dzieć, k iedy tak ie  awizo nastąpi.

N ależałoby sobie też życzyć, by 
programy ogładzane w] 'prasie były 
choć w przybliżeniu praw dziwa, bo 
zbyt czKsto zupełnie co innego czy­
tam y  w gazecie, a co innegjftłysży- 
my w głośniku.

Sądzę, że zapobieżenie tym  nie- 
dom aganiom  nie p rzerasta  ani b u d ­
żetu ani możności technicznej s ta ­
cji, a byłoby bardzo pożądane.
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P .  C .  J .  J .

„W ro k u  1682 adm ira ł  Tromp, odw ażny k o m an ­
dor holenderski, rozbił flotę angielską, pod dowódz­
tw em  ad m ira ła  B lake‘a  i zgodnie z t rad y c ją  prze­
płynął wzdłuż k a n a łu  z miotłą, zawieszoną n a  wierz­
chołku m asz tu  głównego, n a  znak tego, że „wymiótł

Rycina powyższa wzięta przez nas  z angielskiego 
tygodnika „W ireless W o rld 1', w ykazuje poglądowo 
zażenowanie i pilawie oburzenie opinji angielskiej 
z tego powodu, że p rogram  „Dnia Im p er ju m  B ry ty j­
skiego" był p rzekazyw any do A ustra lj i  przez holen­
derską  stację P  C J J, a  nie przez stację angielską. 
Szeroka ii powszechna k a m p a n ja  p rasow a i n ieus ta ­
jące dobroduszne k p in y  z General P o s tm as te r  Office 
i Briitish B roadcasting  Corporation (coś w  rodzaju  
naszej Generalnej Dyrekcji Poczt i koncesjonarjusza  
monopolowego od stacyj nadawczych) zaczęły wy­
wierać swój sk u tek  i . . .  General P o s tm aste r  Office 
udzieliło pozwolenia am atorow i angie lsk iem u Ge- 
r a ld ‘owi Marcuse na  przekazywanie tran sm isy j  ra- 
djofonicznych angielsk ich  na fa lach k ró tk ich . Oczy­
wiście, op in ja  angie lska n ie  uspokoi się, dopóki 
w Anglji nie zostanie w ybudow ana s tac ja  nadawcza 
na fa lach kró tk ich , k tó raby  m ogła obsłużyć całe im ­
p er ju m  brytyjskie.

S ta c ja  P  C J J zna jduje  się Eindhovenie i n a ­
d a j e  n a  falii 30,2 m. Jest  ona dobrze s łyszalna na 
całej ku li  ziemskiej. Oczywiście, jest s łyszalną 
i u  nas  we w tork i i p ią tk i  pomiędzy godziną 20 a 23.

Niżej podajem y opis, podany pi*zez kom panję  
P h ilipsa  wraz ze w skazów kam i co do odbioru. Tych 
am atorów , którzy się in te resu ją  odbiorem fal k ró t­
k ich i k tó rym  te  w skazów ki nie wystarczą, odsyłam y 
do : n u m eru  piątego „R adja  Polskiego", gdzie jest 
umieszczony dok ładny  opis dobrego odbiornika na 
fale krótkie.

morze". W roku  1927 ho lenderska  stacja kom pan ji  
Phil ipsa  w Eindhovenie „zam ia ta  eter" na falach 
k ró tk ich  i znowu zawstydza anglików, lecz n a  ten 
raz w przyjaznym, duchu  rywalizacji".

(Wireless World, 8 czerwca 1927.)

W jaki sposób można odbierać nadawczą stację 
krótkofalową Philipsa.

Jakko lw iek  korzyści, połączone ze stosowaniem  
k ró tk ich  fal w radjote legrafji ,  są  dostatecznie znane, 
to jed n ak  wyniki, uzyskane przez nad aw czą  stację  
radjo te lefoniczną zakładów  P h il ip sa  w Ei,ndhoven 
(Holandja) na fali 30,2 m  zas ługu ją  na  szczególną 
uwagę. Coprawda nadaw anie  rad jo te lefonji n a  k ró t ­
k ich  fa lach n ie  jest nowością, gdyż wiele stacyj am e­
ry k ań sk ich  nada je  swoje p rog ram y  w ten sposób, 
fak t jednak, że rad jo te le fon ja  stacji  nadawczej P h i ­
lipsa słyszana była praw ie  we w szystk ich  częściach 
św ia ta  z w y ją tkow ą siłą, zasługuje na  specjalne pod­
kreślenie.

Gdy przeglądam y listy, k tóre  nadchodzą z n a j ­
dalszych zakątków  świata, na tra f im y  na pytania,  
w jak i  sposób osiągnęliśm y tak ie  rezultaty , iż słyszy 
się nas  z tak  nadzw yczajną  sliłą i czystością. W ielu  
rad joam ato rów  Stanów Zjednoczonych A m eryki Pół­
nocnej zaw iadam ia  nas, że odbiór naszej stacji  prze­
wyższa siłą  odbiór stacji  miejscowej; inni zaś za­
m ieszku jący  Indje, Japonję i A ustra lję  kom uniku ją ,  
że odbiór naszej s tacji  jest silniejszy, aniżeli odbiór 
wszystkich  in n y ch  stacyj.

Znane jest zjawisko „fading", pod k tó rą  to nazw ą 
rozum iem y chwilowe zan ikan ie  odbioru, w ystępujące  
zwykle przy odbiorze krótkofalow ym . W ielu  ra d jo ­
am ato rów  utrzym uje , że „fadingu" w naszych  nada- 
w an iach  zupełnie nie zauważyli. P rzy  t ran sm is j i
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krótkofalowej stw ierdza się często, iż odbiór na k ró t­
k i  dystans  od stacji jest zupełnie niesłyszalny, na to ­
m ias t  u jaw n ia  się z dużą siłą na wielkich odległo­
ściach stacji  nadawczej. Zjawisko to t łum aczy  się — 
jak  ogólnie wiadomo — tern, że w a rs tw a  „Heaviside“ 
odbija  przez (załamanie wypronrieniowaną w górę 
energję ina bliższej lub dalszej przestrzeni od stacji 
i k ieru je  ją  z powrotem na ziemię.

Ciekawe jest, że słyszy się stację P h ilipsa  we 
wszystkich k ra ja ch  Europy, a ponadto  potwierdzono 
n am  silny  odbiór z różnych miejscowości Holandji. 
Uzasadnione jest tedy zadaw ane ogólnie pytanie ,  jak  
należy zbudować odbiornik krótkofalowy.

Odbiornikiem o układzie, zaw iera jącym  wzmoc­
nienie w ysokiej częstotliwości z dostro joną anodą  
ii posiadającym  cewki na zewnątrz  lub wymienne, 
można osiągnąć bardzo dobre wyniki. W  ty m  w y­
p adku  należy u sunąć  lampę wysokiej częstotliwości, 
gdyż ta  przy tak  k ró tk ich  falach jak  30 m, raczej 
u tru d n ia  strojenie. Przez tą  p ros tą  zm ianę w od­
b io rn iku , której cewki antenowe, cew ka dóstrojohe- 
go obwodu anodowego wysokiej częstotliwości i cew­
ka re ak cy jn a  w odwodzie anodow ym  au d jo n u  są ze 
sobą sprężone, uzysku jem y u k ład  cło odbioru in d u k ­
cyjnego. N orm alny  k o n d en sa to r  an tenow y jest w tym  
w ypadku bezskuteczny i należy go połączyć w szereg 
z an ten ą  lub też n as taw ić  do m in im u m  pojemności. 
N admienić należy, że do odbioru fal niżej 100 m etrów  
nie możemy użyć zwykłych cewek, będących w sprze­
daży, m ających  m in im aln ie  25 zwojów. Do odbioru 
s tac j i  nadawczej krótkofalow ej Ph il ipsa  używ a się 
cewek mniejszych, które wykonuje się w sposób n a ­
stępujący:

Z k aw a łk a  d ru tu  izolowanego tw orzy się 3 zwoje 
o średnicy 10 cm i załącza się końce do podstaw ek od

Długość fali 30,2 m  znacznie odbiega od n a jk ró t­
szych, wynoszących 200—2000 m, zwykle używanych 
przez stacje nadawcze. Należy więc poczynić pewne 
zm iany w odbiorniku, ażeby go dostosować do d łu­
gości fal, wynoszących p raw ie  ’/- długości fal no rm al­
nych. P rzedew szystkiem  należy zwrócić uwagę ma 
to, że nie każdy  odbiornik, zbudow any na fale 200 do 
2000 m, m ożna doprowadzić do fali 20 m do oscylacji. 
S to ją  tem u  na przeszkodzie straty, w ynikające z ol­
brzymiej ilości zm ian  okresów (około 10 000 okresów 
na sekundę).

cewek. Po upew nien iu  się, że cewki te dobrze k on­
tak tu ją ,  zbliżamy je k u  sobie, dostra ja jąc  drug im  
kondensa to rem  w7 bliskości 0° skali, przyczem s tro ­
jenie jest bardzo pstre. Wobec tego, że w ym iary  
i konstrukcje  an ten  są  bardzo różne ,dla uniknięcia  
u jem nych  rezu lta tów  w skazane jest użycie — jako 
cewki antenow ej — początkowo dwóch, a naw7et je­
dnego zwoju.

W  ten  sposób m ożna otrzym ać na zwyczajnym 
aparac ie  dobry odbiór stacji  nadawczej.

Budow a a p a ra tu  krótkofalowego na ogół nie 
p rzedstaw ia  żadnych trudności. Odpowiedni sze- 
m at s tanow i zwyczajny au d io n  ze sprężeniem zwrot- 
nem i indukcy jnem  sprężeniem andenowem . Przy 
zastosow aniu  na jk ró tszych  połączeń i kondensa to ra  
obrotowego 250 cm do s tro jen ia  siatkowego au d jo n u  
można, posiłkując się wyżej opisanem i cewkami, do ­
sięgnąć g ran ic  oscylacji łub przynajm nie j  zupełnie 
się do n ich  zbliżyć.

Oczywiście m ożna do tego a p a ra tu  dostosować 
wzmacniacz n isk ie j  częstotliwości, transfo rm ato row y  
lub oporowy, ażeby um ożliw ić odbiór na głośnik. 
Nadmienić należy, że m ożna  używać rad jo lam p  
A 409, A 425 lub A 141 bez potrzeby u su w an ia  po­
prawek, jak  to niektórzy czynią.

Kogo zachęcą powyższe wywody do p rzeprow a­
dzenia b ad ań  i obserwacyj, ten przyczyni się tern 
sam em  do uzupełn ien ia  danych o sile odbioru oraz 
z jaw iskach „fadingu".

Dane te  m a ją  niewątpliwie wielkie znaczenie dla 
miejscowości, położonych w7 pobliżu stacji nadawczej.

(W arstwa „Heaviside“ : g ran ica  atmosfery, o ta ­
czającej kulę  ziemską.)
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Wypróbowane przez nas.
1. Lampka katodowa podwóina 

Pentatron Te Ka De.
L am pka  katodow a podwójna 

P en ta tro n  Te Ka De posiada n a ­
stępujące dane charakterystyczne: 

Napięcie żarzenia 3,4 V 
P rąd  żarzenia 0,06 A 
Stronność nach. charak t.  (dla ca­

łego układu) 0,5 m A/V 
Opór w ew nętrzny (dla uk ładni 

10.500 omów 
Napięcie anodowe 90 V 
Prąd nasycenia  (dla uk ładu) 15 

m A
Opornica żarzenia 15 omów. 
L am pka ta  s tanow i uk ład  pod­

wójny, posiadający dwa połączone 
równolegle w łókna żarzenia, dwie 
zupełnie niezależne s iatk i i dwie 
anody. Bliższe szczegóły sposobu 
połączeń i zastosow ania w  róż­
nych uk ładach  są  umieszczone w 
specja lnym  artyku le  w  tekście.

Dostarczona przez firmę Kazi­
mierz Greger, Poznań, ul. 27 G ru­
dn ia  20.

2. Przełącznik antenowy Heliogeu.
Przełącznik antenow y „Helio- 

gen“ odpowiada najbardziej su ro ­
wym w ym aganiom , s taw ianym  
przez rządowe przepisy rozm ai­
tych państw  w celu zabezpieczenia

Całość w ykonana jest mocno i s t a ­
rannie.

Nadesłany przez firmę Kazi 
mierz Greger, Poznań, ul. 27 G ru­
dnia 20.

4. W yłącznik guziczkowy dla prą­
du elektrycznego.

ins ta lacji  radjowej i m ieszkania 
od w yładow ań atmosferycznych, 
szczególnie w  czasie burzy. Prze­
łącznik pos iada  odgrom nik wę­
gielkowy oraz bezpiecznik au to ­
matycznie wyłączający odbiornik 
w razie większych wyładowań. — 
Wszystkie części przełącznika są 
zm ontowane bardzo solidnie na

W  w yłączniku tym  włączanie i 
wyłączanie prądu  odbywa się za 
pomocą nac iskan ia  jednego z

podkładzie porcelanowym. Części 
m etalowe są  poniklowane.

Dostarczony,p rzez firmę Kazi­
mierz, Greger, Poznań, ul. 27 G ru­
dnia, 20.

3. Sprzęgacz potrójny dla cewek  
z powolnym ruchem.

Sprzęgacz potrójny przeznaczony 
jest d la  zm iany sprzężenia 3 ce­
wek i sk łada  się z jednego podwój­
nego gn iazdka  nieruchomego i 
dw uch tak ich  sam ych ruchomych. 
Gniazdko ruchom e wraz z cewka­
mi przesuwa się za pomocą prze­
k ładn i ząbkowanej prawie zupeł­
nie bez luzu. Doprowadzenie k o n ­
taktów  odbywa się za pomocą 
bocznych zacisków, połączonych 
bezpośrednio z gniazdkam i, przez 
co u n ik a  się szmerów tarciowych.

dwuch guzików rozmaitego kolo­
ru. Całość jest w ykonana  bardzo 
s ta rann ie  na  porcelanie, metalowe 
części s ta rann ie  w ykonane i po­
niklowane.

Nadesłany przez firmę Kazi­
mierz Greger, Poznań, ul. 27 G ru­
dnia 20.

5. Haczyk izolowany dla anteny  
wewnętrznej.

Haczyk ten umocowuje się w 
ścianie, naw et m urow anej w ten 
sam  sposób, jak  izolatory d la  p rą ­
du silnego. Dla um ocow ania  jego

wystarczy wbicie w ścianę dołą­
czonego stalowego dybla i wkręce­
nie gwintowanej części haczyka. 
Dla odizolowania haczyka od ścia­
ny służy wygodna ro lka  porcela­
nowa.

Nadesłany przez firmę Kazi­
mierz Greger, Poznań, ul. 27 Gru­
dn ia  20.

6. Przełącznik dla cewek z odłą­
czeniami.

Przełącznik jes t  w ykonany  b ar­
dzo mocno. Podw ójna  sprężyna 
k on tak tow a z niklowanego brązu

i stali zabezpiecza dobry kon tak t 
Całość jest w ykonana  mocno i s ta ­
rannie, m etalowe części poniklo- 
wane.

Nadesłany przez firmę Kazi­
mierz Greger, Poznań, ul. 27 Gru­
dnia 20.

Komisja łączności Ligi N aro­
dów ułożyła projekt budowy w 
Genewie stacji radjofonicznej o 
mocy 120 K. W., m ającej służyć 
wyłącznie celom Ligi. P race ko­
misji t rw a ją  już 3 lata. Wiele cza­
su po trw a realizac ja  projektu?* + *

Modne obecnie nadaw anie  prze­
biegu zawodów sportowych wprost

22-1

Rad j ogramy.
z boiska odbywa się w Ameryce 
za pomocą m ikrofonu, um ocow a­
nego n a  głowie conferenciera, W 
ten sposób unika, się ciągłych 
zmian, w natężeniu  głosu przy  nie­
zbędnych zresztą ru ch ach  obser­
w atora .

P rzec ię tny  czas wym uszonych 
przerw w nadaw an iu  n a  stacjach

angielskich wynosi 18 m in u t  n a  
3600 godzin nadaw ania .  Jak  to 
dolbrze, że nie jesteśm y w Angiji! 
Przed k ilku  laty, kiedy piorun  u- 
derzył w stację n a  Cytadeli zm u­
szając ją  do tygodniowego milcze­
nia, n ieop isana radość zapanow a­
ła wśród nielicznych jeszcze w te­
dy, rad joam atorów . I obecnie ra- 
djoam atorzy poznańscy stanów -



czo nie p łakaliby , gdyby Radjo 
P oznańskie k ilka  razy  n a  tydzień 
zwolniło icli od tak subtelnej i 
wzniosłej s traw y duchowej, jak 
tanz-muzyka,

* *  tr

Doświadczenia z przesyłaniem 
za pom ocą telegrafu  drutowego 
barw nych  obrazów wypadły  zu 
pełnie  dobrze. Sposób od tw arzan ia  
barw  oparty  jest na  tych sam ych 
zw ad ach ,  co i w ielobarwny druk, 
a więc dlujj każdej podstawowej 
barw y potrzebna jest osobna tran-s- 
njCiSa.

Najnow szy mode,^'Zeppelina, b u ­
dującego fsię obecnie w  Friedrichs- 
b faen i przeznaczonego d la  pod­
trzym ania  kom unikac ji  p asa że r­
skiej ĄpomiMzy H iszpanją  i Ar­
gen tyną  będzie zaopatrzony w od­
biorniki koncertowe d la zabicia 
nudów  w czasie podróży.

W listopadzibó zostanie o tw arta  
s tac ja  fin ladzka wielkiej mocy w 
Lahti. S tac ja  będzie n ad aw ała  na 
fali 1400 m e tró w ^ m o c ą  25 K. W. 
Tpzy razyc w tygodniu będzie n a ­
daw ana opera^tz Helsingki.

S tacja  kró tkofa low a (58 metr) 
n iem iecka w Koenigswuśterhau- 
sdp przestała  nadaw ać radjofonję. 
Nię-jbyla o n a  u d a tn ą  z powodu 
słabej m odulacji  i m ałego  'Zasię­
gu. Obecnie stac ja  ta  będzie wy­
łącznie Wżyta do telegrafu.

Śpiew słowika był dw ukrotnie  
nadawrany -z dobrem  powodzeniem 
przez stację angielską. Dla zachę­
cenia słowika do śpiewu zwykle 
przygrywa wiolonczela J ak  w y­
kazały  próby słowik n a  jesieni re 
aiguje n a  ten instrum ent.

'Krótkofalowa p a ry sk a  stacja  
radjofoniczn.a rozpoczęła próby na

fa la c h .58 i 61 m. Tak samo r o z ­
poczyna próby kró tkofa low a s ta ­
cja (szwajcarska, u s taw iona  w o- 
kolieacli Berna, na  falach 32, 45, i 
75 m.

Ze źródeł niemiecki cli donoszą, 
że system  pobieran ia  p oda tku  ra- 
djowQgo od odbiorników i części 
składowych w7 Polsce ulegnie r a ­
dykalnej zmianie. IPodatek od za­
granicznych odbiorników7 i części 
będzie pobierany nie przy zakupie 
tych części przez am atora ,  lecz 
już n a  komorze celnej przy  w yda­
waniu  zezwroleń n a  wwóz.

Stacja Davcntry  młodsza roz­
poczyna regu la rne  nadaw anie  w 
sierpniu  n a  fali 400 m. Dotychcza­
sowa moc .stacji netlo jest m n ie j­
szą od zapowiedzianej, ponieważ 
wynosi tylko 10 K. W. Modulacja 
pjjeb dobrze słyszalnych w Pozna­
niu jest zupełnie bez zarzutu.

Książki nadesłane.
W. Niem czynski: Radiotechnika 

dla wszystkich. W ydanie  OT. A rctaj 
W arszaw a, 1027. Str. 235. P rzys tę­
pnie napisany , s ta rann ie  w ydany i 
i lus trow any podręcznik rad io tech ­
n ik i zawiera teorję d rgań  elektro­
m agnetycznych, teorję lam pki k a ­
todowej oraz jej zastosow ania przy 
budowie odbiorników oraz p ra k ty ­
czne wskazówki, dotyczące ob­
sługi odbiorników, jak  również li­
czne tabele obliczeń. Krótki zarys

his tory czńty rozwoju radjotefegrafji 
i radja telefonji poprzedza część te­
chniczną. W  dodatku  do książki 
zna jdujem y tabelę znaków Morse;a 
spis stacyj- radjote lęgraficznych o- 
raz polską. 'ustaw ę radjową.

W acław Szczęsny: Pierwsza
książka radioamatora. Wyd. Domu 
Książki Polskiej, W arszaw a 1927. 
Str. 90. Bardzo żywo i przystępnie 
nap isan a  książeczka zawiera po­
pularne tłumaczenie -zjawisk, za­

chodzących w radjofonji oraz zu­
pełnie poglądowre wskazówki, jak  
zbudować prosty  odbiornik krysz­
tałkową7 i lampo*w|9®j

Radio — Arkusz M. Arcta 2. Dr. 
Marjan Henzel. Tani odbiornik w a­
kacyjny podróżny i  wycieczkowy. 
Warszaw7a 1927. Schem aty  m on­
tażowe wraz z opisem odbiorn ika 
kryształkowego jedno- i dw.ulam- 
powegw' dostosow any do łatwej 
przenośności.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Bronisław Humeniuk, Szcze- 

rzec, koło Lwowa. N um er szósty 
„Radja Polskiego" uległ pew nem u 
opóźnieniu. Z pewnośęiąpJPan już 
go otrzymał. Coisię. tyczy cewek dla 
u k ła d a  Hoyta na  długie fale, tako ­
we, oczywij&ie mogą być i wielo­
warstwowe. Uzwojenie wtórjne. m o­
że sk ładać  >się z d\\ uch cewek do­
wolnego typu, posiadających po 
110 zwojów Cewka p ierw otna  — 
TSjtzw o'jówr umieszcza się między 
dw om a po-łowiczneiui cew7katni 
wtornemi. Cewka augum en tacy jna  
ru ch o m a może zawierać 75 zwo- 
jów o dowolnym sposobie winięcia 
i m usi być umieszczona ruchomo 
obok połów7ki audjonow7ej jak  na 
schemacie. Dla fał k ró tk ich  stano- 
wczo najlepszą jest cewka cylin- 
d r  yc z n a j ed no w a r  s t w o w a .

P. Stanisław Ziemba, Warszawa.
Zachodzenie pola magnety cznego 
jednej cew7ki na takowe drugiej w

odbiorniku kryształow ym, o któ­
rym  P an  wspom ina irią będzidfpo- 
wodowrało t łum ien ia  odbioru, jak  
to P an  przypuszcza. eMamy w  tym 
w y p ad k u  do czynienia z dw om a sa- 
inoindukc jami, połączonemi ró- 
wmolegle, a więc w7zajemne oddzia­
ływanie może tylko nieco zm niej­

s zy ć  lub  powiększydjg długość fali 
wł^n-ej, w7 zależności od k ie runku  
uzwojeń. Przy odleglo-ści pomiędzy 
cew kam i 10—12 cm  naw et ten 
wpływ na praktyce okaże się zbli­
żonymi do zera. W ym iary  na ry su n ­
kach n u m eru  piątego „Radja Pol­
skiego" odpow iadają  mniej więcej 
dw om  trzecim na tu ra lne j wielko- 
ści.

P. L. Szyper, Poznań. Zasięg, od-
n io rn ika  kryształowego, jak  ró w ­
nież i odbiorników lampow ych nie 
jest rzeczą zupełnie .stałą. Jed n a ­
kowoż dobra zewnętrzna an tena  
przy- odbiornikach kryszta łow ych 
bardzo potęż.nie wzmaga zasięg.

Dane z n u m eru  piątego dotyczą od 
b ioru  w  m iesiącu  m aju  n a  dobrą  
antenę zewnętrzną długości 12 cm. 
W  porze zimowej zasięg tego od­
biorn ika  dla. s ilnych -stacyj przy 
odjj-owiednich w a ru n k ach  a tm o­
sferycznych dochodzi do 1000 kilo­
metrów.

P. W. Kand, Tomaszów LuuelsFi.
Potrzebne P an u  schem aty  wraz z 
opisem znajdzie Pan w  później­
szych num erach  „R adja  Polskiego '1 
a  mianowaci® posil acz 2-la-mpowy 
transform atorow y z lam pą  głośni­
kow ą przy odbiorniku „S k au t  11“ 
w numerze drugim ; posilacz 3-lam- 
powy oporowy vv num erze czwar 
tym.

P. S. Preobrażeński, Borsuki w  
Kieleckim. Gotowego odbiornika 
„Skaut I" nabyć nie można. D odat­
kowa objaśnienia  konstrukcy jne 
znajdzie IPan-w num erze drugim  i 
trzecim „Radja Polskiego".



P. p. SęKowski, Jasio. Opis Stro- 
bodyny był umieszczony w n u m e ­
rach  lutowym , m arcowym  i nas tę ­
pujących francuskiego miesięczni­
ka „La T. 6. F. Moderne". N um er 
lipcowy tego saniego m iesięcznika 
zawiera opis staobodyny 5-lampo- 
wej, zastosowanej do użytcia an te ­
ny zewnętrznej. Najbardziej dokła­
dny opis konstrukcyjny). z poda­
niem .schematów montażowych 
podany jest w sierpniowym n u m e­

rze m iesięcznika am erykańskiego  
..Radio Ne\vs“ w tłumaczeniu i a 
daptaeji R. E. L acau l t ‘a. W innych 
językach oraz pism ach opisu Rtro- 
bodyny jeszcze nje było, ponieważ 
inż. Lucien Chretien zastrzegł wy­
raźnie prawo przedruku  i repro­
dukcji. A rtykuły  w jjRadjo Poł- 
skiem" są nap isane przez niego o- 
sobiście dla „Ra'dja. Polskiego" i 
tylko spolszczone w redakcji.

P. A. Krzywka, Grzybów, Mało­
polska. N um er szó s ty B R ad ja  Pol­
skiego" został P an u  wysłany. W y­
niki, uzyskane przez P a n a  na an te ­
nę pokojową są zupełnie dobre. 
Przy użyciu dobrej an teny  zew7nę- 
trznej może z pew nością óśięgnąć 
odbiór wszystkich stacyj europej 
skich.

RADJOKLUB ZACHODNIO - POLSKI
Sekretarjat: Poznań, Plac Wolności 11.

W ystawa radjowa w Poznaniu.
Radjoklub Zachodnio - Polski 

postanowił w porozumieniu z ra- 
d jostacją  jióżnańskąci Magistratem 
m ias tą  Poznania urządzić -na jesie­
ni br. wystawę rad jow ą. Wysta- 
w7a odbędzie się i- wr ostatnich 
dn iach  w rześn ia br. i z-osPanie u- 
rządzona na terenie Targów P q-' 
znańskich.
Koło Radioamatorów w Olkuszu.

Protokul Z ebrania  Radjoam a- 
torów i sym patyków  zebranych w 
dniu 29 m aja  1927 roku  o godzinie 
'3? popołudniu.

Obecnych na zebraniu 23. -  Ze­
branie organizacyjne zagaił p. Ro­
m an  Rosiak.

Na przewodniczącdgoS^powołano 
p. Karola Radłowskiego, na aseso­
rów  pp. P iotiowskiego i Dr. St. 
Kuglera, a  n a  sekretarza  p. Rosia­
ka Romana. — Porządek dzienny: 
L odczytanie pro jek tu  s ta tu tu  i 
zatwierdzenie 'tegoż, 2) wybór Za­
rządu, 3): w ybór sekcyj i 4) wolne 
wnioski.

Odczytano i przedyskutowano 
projekt s ta tu tu  i p*o dyskusji  za­
twierdzono go. W dyskusji  zabie­
ra li  głos pp.Jp€'hodorowski, Gruber, 
Kaznowski, Rosiak, Dr. Kugler i 
Radłowski. Wpisowe uchw alono 
1 złoty7, zaś okładkę członkowską 
50 g r  miesięcznie, a od uczni nie 
pobierać żadnych opłat i nie przyj­
mować'; n a  członków7 czynnych. — 
Po dyskusji  sposobem aklarpacji 
wybrano  do Zarządu  na prezesa 
p. mż. Hellera, n a  wiceprezesa p. 
K. G rubera,-na sekretarza  p. R. Ro­
siaka, n a  sk a rb n ik a  p. Łaskawca 
R., n a  rad n y ch  pp. Chodorowskie­
go i Kaznawskiego. Do «sekcji -wy­
brano: teoretycznej -pp. Kaznow- 
skiego i inż. Hellera, do sekcji 
technicznej także pp.'Kaz»ow'skif- 
go i inż. Hellera, do sekcji p ropa­

gandowej np. Zakrzewskiego i Pio­
trowskiego. do isekcji g im nazjalnej 
pp. D ubaja i Meteiskiego. Rirz\*jj. 
tiQ wmiosek p. Rosiaka, aby sk arb ­
nik pobierał wraz ze składką 
'■/łonkowskg także opłatę abona 
mentow'ą dla, poczty i sam zebra­
ne pieniądzęsSwpłacał na poezc:e. 
P. Dr. Łapińsk i wmiósł o szybki/ 
zorganizowan ie sekcji żf eorćtyczni . j 
i technicznej, jak  ••również wmiósł 
o tępienie radjopajęczarstw a.
P. Dr. Kugler wniósł o f-żachęcanir 
rad jo  pajęczarzy, aby zapisywali sio 
do Radjoklubu Olkuskiego i na­
kłan iać  ich do rejestracji. P. P io­
trowski zgłosił wnio-sek o w y szu ­
kanie sali d la  ..Radjoklubu. Zde­
cydowano prosić o salę" Spółdziel­
czy B ank Kredytowry lub w razie 
odmowy i na  wmiosek p. Radłow- 
•Skiego prosić M agistrat o salę,
P. Chodorowski wmiósł o wysłanie 
listu z zawiadom ieniem  o zaw iąza­
niu się R adjoklubu do S-tudjo w 
W arszaw ie i podziękować za a u ­
dycje. -  P. Kugler wniósł o udzie­
lanie w skazów ek  i dorad. U zna­
no „Radjo Polskie" za organ Koła.

Na tem zebranie zakończono i 
podpisano.

Sprawozdania o rozwoju Radjo­
klubu Młodzieży w  Poznaniu.

Do końca ubiegłego roku  szkol­
nego powstały 4 koła: 1) w g im n a ­
zjum im. J a n a  Kantego, 2) w g i ­
m naz jum  Paderewskiego, 3) w gi­
m nazjum  Bergera i 4) w7 Semine- 
r ju m  Nauczy cielskiem Męskiem 

Ogólna liczba członków wszyst­
kich kół wyniBi 473.

Walne zebrania poszczególnych 
kół uchw aliły  składkę miesięczną 
po 20 gr od członka i 10 gr wpiso­
wego.

Za zebrane pieniądze nabyło 
każde koło kilka egzemplarzy „Ra: 
dja Polskiego" — „Tygodnika ra-

djowego", zaabonowano tygodnik 
..Radjo" — w niektórych kołach 
kupiono kilkanaście broszur rad io ­
wych.

Na ostatniem  zebraniu człon­
ków koła gimn. J. Kantego jeden z 
g lo n k ó w  wygłosił pogadankę o 
budowie anten, drugi o budowie 
kondensatorów7 ! stałych. Wielce 
zain teresow ani młodzi rad joam a- 
torzy sk rupu la tn ie  notowali w sk a ­
zówki prelegentów, w końcu dzię-ć 
kowali im za tak  tjzczególowm po­
dane wiadomości.

Na następne zebranie -zapowie­
dziane zostały refera ty  o czytaniu 
planów i o t ransform atorach .

Rozochoceni do pracy rad io ­
am atorzy  (uczniowie) przed rozej­
ściem się wpłacili składki już za 
cale w akacje  (tj. za lipiec i s ier­
pień). Uchwalono też przez w a k a ­
cje notować różne spostrzeżenia,, 
dotyczące r a d ja  i podzielić się n ie­
mi z kolegami na, przys^Fem zebra­
niu.
Koło Radjoamatorów — Leszno.

Dnia 5. 4. rb. ukonsty tuow aliś ­
my Kolo R adjoam atorów  w  Lesz 
nie, na które przybyło 11 de lega­
tów. Omówiono kolejno s ta tu t  
Koła, wzorowony w7 z a s a d z i^  na 
statucie poznańskim . Zebranie po- 
wmłało 'zarząd, poruczając m u u- 
rucbom ienie towarzystwa, do 
chwili zw erbow ania 50 członków, 
poczem zda 0 11 funkcje W alnem u 
Zebraniu.

W m aju  jak  również w  dniu  23 
Em. zwołaliśmy W alne Zebranie, 
na  k tóre  przybyło tylko po 15 
członków. Zebrani7 nie doszło do 
sk u tk u  wobec małej ilości delega 
tów i 'postanowiliśmy ostatecznie- 
zwołać W alne Zebranie w jesieni.

Na czele Koła Radjoamatorów7 
w Lesznie stoi pułk, Kustroń, se- 
kretarzeni jest por. Radtke. Koło 
liczy 35 członków.



Spis członków Radjoklubu w Ostrowie.
1. Brykczyński Roman, prezes, 33. Dr. Maliński, Wacław,
2. Rychter Alfons, sekretarz, 34. Cuske Piotr,
3. Jankowski Wiktor, wiceprezes, 35. Kozbiał Adolf,
4. Idzior Michał, skarbnik, 36. Suszycki Wacław,
5. Kupsz Józef, komisja techniczna, 37. Szymanowski Stanisław,
6. Muszyński Zygmunt, komisja techniczna, 38. Splitt Dezydery,
7. Koska Stanisław, I-szy radny, 39. Zieliński Jan,
8. Wittig Zbigniew, Il-gi radny, 40. Świtalski Marjan,
9. Blaschke Marjan, 41. Okoniewski Stanisław,

10. Stachturski Władysław, 42. Banaszak Antoni,
11. Rafiński, 43. Namysł Stanisław,
12. Działak Łucjan, 44. Chmielnik Edmund,
13. Gniazdowski Józef, 45. Brendel Stanisław,
14. Mroziński Stanisław, 46. Iloldowski Władysław,
15. Serwa Bronisław, 47. Jankiewicz Władysław,
16. Chojecki Czesław, 48. Spychalski Sylwester,
17. Dudek Ignacy, 49. Jankowski Wacław,
18. Sękowski Stefan, 50. Besiński Konstanty,
19. Majewski Józef, 51. Kotliński Władysław,
20. Mierzejewski Walenty, 52. Kamiński Stanisław,
21. Domański Leon, 53. Biron Janusz,
22. Tasiemski Henryk, 54. Bura Władysław,
23. Wentzel Włodzimierz, 55. Zawidzki Antoni,
24. Teodorowicz Edward, 56. Świderska Halina,
25. Szczeciński Maksymiljan, 57. Pokrowski Dymitr,
26. Janiak Wojciech, 58. Wesołowska Zofja,
27. Musiał Józef, 59. Idzior Wojciech,
28. Fiebig Ryszard, 60. Papendyk Juljan,
29. Cuske Bolesław, 61. Kajzer Wojciech,
30. Grzesiek Piotr, 62. Fiksiński Karol,
31. Kowalski Franciszek, 63. Mrówczyński Jan,
32. Musielak Stanisław. 64. Kwiatkowski Juljan.
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Wszelkiego rodzaju Literaturę Radiowa jako to:
Książki polskie i zagraniczne

od najbardziej elementarnych do dzieł naukowych

czasopisma radjowe całego świata
w j ę z y k a c h :  polskim, francuskim, angielskim, 

niemieckim i rosyjskim

teczki i schematy do samodzielnej 
budowy aparatów

od detektorowych do ośmiolampowych 
w wielkim wyborze poleca 

Jedyna w Polsce specjalna księgarnia radjowa

„RADJO-PRASA"
Warszawa, Królewska 35 p. a. „Natawis"

O d d z i a ł y :
Łódź, „Natawis", Piotrkowska 152, 
Kraków ,„N ataw is‘‘, Starow iślana 17, 
Lwów, Leon Appel i S-ka, Legjonów 1. 125

REPREZENTACJA NA POZN A Ń :

„RADJO-LEKTOR" Fr. Ratajczaka 33
Na żądanie katalogi z schem atami bezpłatnie.

Oryginalny
Najpewniejszy, najlżejszy, najmniejszy i naj­
tańszy w świecie k on d en sator obrotow y  

ze stałym dielectricum !

Typ „A tom ":
Do pojedyńczego 

układu lampkowego 
z krzywą częstotli­
wości.

Typ „M iniatur:"
Specjalny kondensator do układu detek to­

rowego z prostolinijną charakterystyką.

0  adresy dostawców i prospekty zwracajcie 
się do fabrykantów :

i RITSCHER & TOLKEN, Sp. z o. p.
|  BERLIN SO 26 ADALBERTSTR. 82
$ Telefon Moritzplatz 53

126

STEnTOR
Słuchawki

n i e d o ś c i g n i o n e  

w  c z y s t o ś c i  i p e ł n i
«

t o n u .

127

Kondensatory blokowe
o pojemności 50 — 10000 cm.
Ściślę wymierzona pojemność.

W szelkie akcesorja wpierwszorzędn. wykonaniu.

Stentor Elektro Ges.
Jażdżewski & Ca. Berlin S. O. 33.

iS /W W V \A A /\/W W W \A /W W \A A /W \/W W V W \A A /i

Moja uznana 
sprawność i wydajność

polega na tem, że wszystkie części składowe, które 
wyrabia się w przemyśle radjowym, dostarczam 

stale

wprost ze składu po najniższych 
cenach dziennych.

Nie ma an i je d n e g o  artykułu radjo- 
wego, któregoby n ie  m ożn a  z mej firmy 
sprowadzić. . 128

Proszę żądać moich cenników a zdumienie 
Pana ogarnie wobec mojej sprawności i wydajności. 

Dostarczam tylko kupcom uprawnionym.

I I a h t  w  KALISCHAK
E k s p o r t  R a d jo  W y r ó b

Berlin - Cliarlottenburg 5, Kantstrasse 91
Telefon: Wilhelm 5334/35

Adres dla telegramów : ,,E L E K T R O K A B  E “ Berlin
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Wyborny

„S o n o “
D. R. G. M. 

Licencja 
TELEFUNKEN

P o w sze ch n y  O d b io r n ik
stworzony został przez wielokrotne lam py Loewego
1. L o e w e g o  O d b i o r n i k  m i e j s c o w y  T y p  O E  333

łącznie z potrójną  lampą Loewego Typ. 3 NT, dla
odbioru stacji miejscowej na g ł o ś n i k ............................. z ł  1 3 3 .—

2. L o e w e g o  O d b i o r n i k  d a l e k i c h  s t a c y j  T y p  2 H 3 N
łącznie  z lampami Loewego, dla odbioru większości
stacyj europejskich na g ł o ś n i k ........................................  4 5 0 .—

L O E W E - R A D I O  ( i .  m . b . h .
U'3 B E R L I N - S T E G L I T Z

D e t e k t o r
gwarantuje dobry odbiór

Wyłączny wytwórca :

J. PREH , junior - Neustadt Saale
Fabryka  w a rtośc io w eg o  rad josprzętu

„Preh - Funk - Z u b e h o r‘‘

'7 U y & fl4 te

JELEKTRA’
Fabryka wOŁUMUKlCU II

( C Z E C H O S - L O W A C J A )  

Cena słuchawki zł 18,



1-4 lampowe, detektorowe, 5 -9  lampowe własne i zagraniczne

Wielki wybór części radjowych
głośników, słuchawek, akumulatorów, baterji anodowych, lamp 

katodowych etc. najnowszych konstrukcji

Kompletne instalacje w miejscu i na prowincji 
przez fachowych ludzi

Zarząd, magazyny, 
w arsztaty:

ulica Jasn a  nr. 9
Telefon 69-37 i 69-41

Skład detaliczny: 
ul. Fr. Ratajczaka 39

Telefon 34-30 

Konto czekowe:
Adr.-telegr.: „Telefon1* Rok założenia 1908 P. K. O. nr. 204-027
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